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Przeczucie go nie  m y liło . P rzez ca ły czas w yczu w a ł in s tyn k to w n ie , 
że w yp ad kom  nocy dzisie jszej n ie  nadszedł jeszcze koniec, że 
czeka w ie le  now ych  m om entów  groźnych, decydu jących. To 

w ew nę trzne  przekonan ie  nabra ło  bez m a ła  cech pewności, gdy we 
w ro g im , lu fą  re w o lw e ru  jedyn ie  u trzym a n ym  w  posłuchu t łu m ie  
dostrzegł n iepo ję te  d lań  porozum iew awcze spojrzenie, iron iczne 
uśn rech y  poszeptyw ania. Czy nie  m ia ły  one zw iązku  z oddaleniem  
się m a js tró w  m aszynow ych i  pom ocnika? Czy nie  będą p ró bo w a li 
przez któ reś z o tw a rty c h  ok ien dostać się do środka? Po zastano
w ie n iu  od rzuc ił tę m yśl. C h c ie li przecie ra tow ać kolegę. O kna b y ły  
położone w ysoko. G dyby się naw et w d a r li przez nie  do środka, sa
m i ju ż  n ie  m o g li m ieć nadzie i na ła tw e  w ydostan ie  się co dopiero 
z ew en tua ln ie  odna lez ionym  towarzyszem .

A  jednak, w yczuw a ł, że to w łaśn ie  odejście m aszyn istów  pozo
staw a ło w  zw iązku  z na rasta jącym  n iepokojem , z ponurą, na pozór 
n iczym  n ieudow odnioną świadom ością, że jeszcze coś się zdarzy, 
że może ju ż  się dzieje, gdy on nie  ma m ożności p rzeciw dzia łan ia . 
S to i tu  bezradny, a rozgrzana rękojeść re w o lw e ru  parzy go w  dłoń.

W ró c iły  w y rz u ty  sum ienia, Może je d n a k  napraw dę zaniedbał 
M iszko la . Może is tn ia ła  jakaś szansa u ra to w a n ia  chłopca, a on ją  
zap rzepaśc ił.. .

Z nękany w y s iłk ie m  fizycznym  i duchow ym  c h w ia ł się na nogach. 
D ło ń  kurczow o zaciskał na s ta li b ro n i, nogi p rz y tu l i ł ko la n a m i do 
siebie, by opanować ogarn ia jące go drżenie cia ła. W zm agający się 
nad ranem  chłód jes ienny daw a ł też znać o sobie dreszczam i ziąbu, 
przebiegającego po piecach. N ogi, niewysuszone po p a ro k ro tn e j k ą 
p ie li w  ka łuży , z m a rtw ia ły  do tego stopnia, że n ie  m óg ł poruszać 
pa lcam i. P ragn ien ie , by ja k  na jp rędze j na s tąp ił kon iec w ycze rpu 
jącego s trasz liw ie  napięcia, zagarn ia ło  całą uwagę. N ie  m yś la ł ju ż  
w ięce j nad tym , ja k ie  konsekw encje  przyb ie rze w  przyszłości w ro 
gie ustosunkow anie się h u tn ik ó w  do niego. Teraz n ie  dba ł o to. 
P ragną ł je dyn ie  w ypoczynku .

P rz y m k n ą ł na m om ent znużone oczy. W  m y ś li w id z ia ł znów  od
ła m k i żelaza, lecące m u  nad g łową. Z  szatańsko m śc iw ym  uśm ie

chem w y rz u c a ł je  ładowacz w  czapce nasun ię te j na oczy, n iedoszły 
m orderca towarzysza p rzy  wagonetce. K o rczak  w  obaw ie ciosu 
p rz e c h y lił g łow ę i zaraz w  tejże samej n ieom al c h w ili podn iósł ją . 
Zaszum iało gw arem  w  grom adzie sto jące j przed n im . Z b liża ła  się 
załoga piecowa.

In ż y n ie r o tw o rz y ł oczy.
—  N ie m a żelaza nad g łow ą —  błysnę ło stw ie rdzenie fa k tu .
Razem w ró c iła  pe łna świadomość. P róbow a ł odgadnąć, czy 

„h e r ta “  też odniesie się do niego w rogo, ja k  tam ci. B y ł z n im i 
na jb a rdz ie j z ż y ty . ..

Nad uchem ktoś szeptał. S k u p ił się w  słuchu i  p o ją ł pośpiesznie 
rzucane słowa wcześnie j, n im  rozpoznał tw a rz  wąsatego h u tn ika . 
P rze ję ły  go do głębi.

Zadecydował, rz u c ił ro z k a z ...
Świadomość decyzji n u rto w a ła  w  n im  z łow rog im , po nu rym  

tętnem . Jakb y  ktoś inny, n ie  on sam zm agał się z po w strzym u ją cym  
go i o f ia ru ją c y m  się całopaln ie  G ardochem , ja k b y  cudze d łon ie  o p i
na ły  go sznurem  w  pasie, ja k b y  obce nog i n ios ły  do w nętrza , n ie  
w łasne usta w yd a w a ły  polecenia. W szystko co czyn ił i  m ó w ił by ło  
spokojne, opanowane, ale jednocześnie nieśw iadom e, ins tynk tow ne . 
Z n a jd o w a ł się ja k  gdyby w  transie , poddany czy je jś  obcej, suge
s tyw ne j w o li.

O ckną ł się w  m om encie,gdy oczy na p o tka ły  przed sobą z ło w ro 
gą ciemność. K urczow o zacisnął nabrzm ia łe  od szeroko zaczerpnię
tego pow ie trza  po liczk i, u n ie ru c h o m ił nos. W iedzia ł, że każdy od
dech, choć na jlże jszy, to pe rspektyw a śm ierci. A  on  m usi żyć. 
A  przedtem  m usi odnaleźć tam tych  zapaleńców.

U m ys ł K orczaka p racow a ł teraz z chłodną, w y k a lk u lo w a n ą  roz
wagą. O blicza ł każdy k ro k , docen ia ł wagę każdej sekundy. W  pa
m ięc i p róbow a ł odna jdyw ać topogra fię  ha li. T u  w k ró tce  będzie sto
pień. Za n im  o parę m e tró w  na p raw o  i  lew o m aszyny. Trzecia, 
nieruchom a, w  głębi. Za n ią  w a lce  gazowe, pnące się do stropu.

P ow o li, ja k  cz łow iek nagle oślep ły posuw ał nogę za nogą, d y 
gocąc w  podnieceniu. Rozpoczął potężną, .na jpoważnie jszą w  życ iu  
grę ze śm iercią. B y ł z n ią  tw a rz  w  tw a rz . O w ie le , w ie le  słabszy od 
n ie j. M ożliw ość w yg ra n e j zależy od s iły  rozsądku, s iły  w o li i . . .  
s iły  p łuc.

Cem entowa posadzka w yd aw a ła  szurgocący, ch rzę s tliw y  odgłos. 
Rósł on, o lb rzym ia ł w  w ie lk ie j przestrzen i h a li m aszynow ej, w ra 
cał echem, szyderczym , z ło w ro g im .. .

P o tkn ą ł się o stopień. O tw o rz y ł usta, om al n ie  w c iągną ł w  płuca 
zatru tego pow ie trza. P odniós ł p ra w ą  nogę, ciężką, jeszcze z w ię k 
szym w y s iłk ie m  dźw igną ł lewą. I  znow u k ro k  za k ro k ie m  p a rł przed 
siebie. Rozsądek m ów ił, że w k ró tce  zab rakn ie  m u tchu, że p o w i
n ien na tychm iast w racać. Jednak n ieprzeparcie  szedł naprzód. M yś l 
p racow ała  gorączkowo. S topień n ie  zna jd ow a ł się da le j n iż dziesięć 
m e tró w  od w e jśc ia  do h a li. T am ci w d a r li się bocznym i d rzw iam i. 
N ie  w iadom o, czy d a li radę dobrnąć aż tu ta j.  M y ś la ł i  b rn ą ł da le j 
ruchem  c iężkim , n iezgrabnym .

W  płucach d ła w iło  go. N abrzm iew a ły , g ro z iły  zakrztuszeniem .
—  Zaw rócę —  przem knę ło  przez m yś l —  po now y zapas pow ie trza .
Z ak ręc ił, w  tejże c h w ili p o trą c ił nogą o coś m iękkiego. Pociągnął

stopą, w zd łuż  napotkanego przedm io tu . Tak, to b y ł c z ło w ie k ...
Ściska jąc zęby, p rzechy la jąc  się, z n iży ł k u  z iem i om d la łe  ręce. 

M aca ł n im i, szukając ram ion  leżącego. D ło ń  przesunęła się po ośliz
g łych  wargach, potem  po guzie. Poznał Z ió łka .

K u rczo w ym  chw ytem  u ła p ił leżącego pod ram iona. C iągnął za so
bą. S ta ry  b y ł ciężki, po tw o rn ie  ciężki. K o rczak  s ła n ia ł się za każdym  
ruchem , znów  skup ia ł w o lę  i  ciągnął, c ią g n ą ł.. .

Z  rum orem  i stuko tem  zjechało cia ło Z ió łk a  ze stopnia. Chrzę
ściło głucho po cem entow ym  podkładzie.

K o rcza kow i zaw irow a ło  przed oczyma. Tępy, g łuchy  b ó l rozsa
dzał czaszkę. Ręce i nogi c iąży ły  ja k  b ry ły  żelazne.

Przed n im , w  odda li, zam ajaczyła  nieco jaśnie jsza p lam a d rzw i.
Szarpną ł Z ió łk iem , raz, d rug i, trzec i jeszcze. B y ł coraz b l iż e j. . .
A le  i p łuca nie  m ia ły  ju ż  s ił. T ę tno  b iło  skokam i, w a riacko , 

gw a łtow n ie .
U p uśc ił om dlałego i  zataczając się, zg ię ty  w  pół, do b rn ą ł ju ż  sam 

do d rzw i. Spragnione p łuca zach łannie c h w y ta ły  pow ie trze. Oczy 
wyszłe n ieom al z o rb it  p a trz y ły  przerażone w y s iłk ie m . Ręce drża
ły  ja k  w  a taku  febrycznym .

O p a rł się o ścianę.Stał, ciężko dysząc. Świadom ość w ra ca ła  po
w o li.

W idz ia ł, ja k  G ardoch i  m łody  G e jga l skoczy li do środka ha li. Za 
m om ent uka za li się. ciągnąc cia ło m aszynisty.

S an ita riusz podsuną ł m u  pod nos flaszeczkę z mocną, orzeźw ia
jącą w onią . K o rcza k  w d ych a ł chciw ie , szerokim i, ła pczyw ym i hau
stam i. Lew ą d łoń  p rzyc iska ł do serca, n iespoko jn ie  walącego, zda- 

'  jącego nie  m ieścić się w  ciasnej p rzestrzeni ciała.
N ie c ie rp liw ie  w e tk n ię tą  flaszeczkę u ją ł s iln ie , kurczow o i  łzaw iąc 

się, parska jąc, n ie  o d ryw a ł je j od nosa. S an ita riusz tym czasem  po
ch y la ł się nad leżącym  opodal bezw ładn ie  Z ió łk iem .

—  Nieście go prędko do am bulansu i  n iech k tó ryś  dzw on i po po
gotow ie. Ja zaraz p rzy jdę .

EUGENIUSZ PAUKSZTA

C zarne
skrzydła

Eugeniusz Paukszta, autor pierwszej repatrianekiej po
wieści „Trud ziemi nowej“, w  nowej swej powieści „Trzecia 
zmiana“, której fragm enty drukujem y poniżej, zajm uje się 
światem hutniczym.

Z b liż y ł się do inżyn ie ra , w racającego p o w o li do siebie. P ierś 
ty lk o  podnosiła się m u gw a łtow n ie , na czoło w y s tą p iły  k ro p le  potu.

—  N ie w ie m  czy z niego co będzie.
P ok rę c ił w  podziw ie  głową.
—  A le  z pana to w a r ia t —  do rzuc ił ze zdziw ien iem .
C h w ilę  s ta ł jeszcze m ilcząc i  obserw ując tw a rz  K orczaka. T k n ię 

ty  przeczuciem , u p ew n ia ł się.
—  W ięcej ju ż  pan ta m  n ie  pójdzie? I  ta k  cud, że w yszed ł pan 

ż y w y . ..
K o rcza k  s k ło n ił głowę.
—  P ójdę za ch w ilę  —  w y rz u c ił stanowczo, n ieodw o ła ln ie .
Tam ten  chcia ł jeszcze coś m ów ić, ale w y ra z  ob licza inżyn ie ra

przekona ł go n a jw y ra ź n ie j. W y ją ł flaszeczkę z rę k i K orczaka, poda ł 
n a jb liż e j sto jącym .

—  Z a k o rk u jc ie  i ja k  trzeba poda jc ie  od razu. G dyb y  coś się sta
ło, nieść cho rych  do m nie, do am bu la to rium .

In ż y n ie r chc iw ie  w d ycha ł pow ie trze. S to jący obok G ardoch w p a 
try w a ł się w eń z n iem ym  uw ie lb ien iem . Reszta sta ła  w  m ilczeniu, 
z o d k ry ty m i g łow am i, zd ję ta  na jg łębszym  szacunkiem  i podziwem . 
M ilczen ie  to by ło  aż nadto w ym ow ne, by n ie  zw róc ić  uw ag i K o r 
czaka. S po jrza ł na lu d z i stłoczonych przed n im  i  uśm iechnął się.

W tedy on i s c h y lili g łow y. P am ię ta li w łasne zachowanie sprzed 
k i lk u  m in u t. S um ien ia  ich  dygo ta ły  niepewne, zawstydzone dogłę
bnie. W  czyichś oczach zaszk liły  się w  m d łym  b lasku  la ta rn i duże 
łzy. C h w ilę  d rg a ły  na rzęsach, a potem  p o w o li opad ły  i  bruzdam i 
pomarszczonej tw a rz y  s p ływ a ły  w  dó ł po liczków .

G dyby kaza ł im  teraz pójść ze sobą, u c z y n ilib y  to  bez w a h a n ia .. .
K o rczak  w yp ro s to w a ł się, w c iągn ą ł raz  jeszcze i  d ru g i ły k  po

w ie trza  i cicho w y rz e k ł:
—  Trzeba iś ć .. .
N a jb liż s i dosłyszeli, da ls i z rozum ie li, s k ło n il i wszyscy g łow y  w  

m ilczen iu .
Zachłannie , ja k  n a jg łęb ie j, na jw ięce j, c h w y ta ł K o rcza k  w  płuca

zapas powietrza. Wtedy zdecydowanie zagłębił się w  rozwartą, zło
w rogą ciemność.

Z  in n ym  uczuciem  s taw ia ł ponow nie k ro k i po cem entowej po
lepie. P rzedtem  uśw iad am ia ł sobie ty lk o  praw dopodobieństw o 
śm ierc i. Obecnie is tn ia ła  n ieom al je j pewność p rzy  je dn ym  n ie 
ostrożnym  w y s iłk u , zbędnym  ruchu , fa łszyw ego o sekundę ob licze
n ia  w łasne j w y trzym a łośc i.

U p io rn ym , koszm arnym  rechotem  ro z c h y liła  się w  c iem n i tw a rz  
starego Z ió łka . K o rczak  w zd ryg n ą ł się i  zam achał ręką. Przecie 
w y w .ó k ł m aszynistę z h a li i  san ita riusz kaza ł go przenieść do am 
b u la to r iu m . Tak, ale jednocześnie da ł do poznania, że n ie  ma nadziei 
p rzyw rócen ia  go życiu . Do am b u la to riu m  zaniesiono ty  ¿ko zew nętrz
ną, cielesną fo rm ę  tego, co jeszcze przed kw adransem  było  Z ió łk iem . 
A le  on sam, treść jego isto tna, czy n ie  k rz y w i się tu ta j w łaśn ie  do 
niego, n ie  śm ie je z na iw n ych  p rób  ra to w a n ia  tych , co i  ta k  ju ż  prze
cie odeszli. A  może go p rzyzyw a  do s ie b ie ...

Z  lęk iem  oczekiw a ł ponownego ukazan ia się w y k rz y w io n e j tw a 
rzy  starego. A le  w o k ó ł d u d n iła  ty lk o  cisza p rze ryw an a  jego k ro k a 
m i, a przed zbo la łym i, zm ęczonym i oczyma rozw ie ra ła  się n ieodga- 
n iona ciemność zagazowanego w nętrza .

—  H a lucynacje . C hory jestem  czy co —  przem knę ło  trw ożne  
py ta n ie  i  zaraz znów  odbiegło w  niepam ięć.

K o rcza k  s k u p ił się w  sobie. Przecie szedł n iem a l pew n ie  w  ob ję 
cia śm ierc i, a nie chc ia ł się je j poddać, n ie  chcia ł podzie lić  losów 
Z ió łk a  i  pew nie tych  pozostałych, k tó ry c h  szuka teraz. M us ia ł prze
trzym ać tę na jm ocn ie jszą może z dotychczasowych próbę życ iow ą — 
i  dosłowną i w  przenośni. M u s ia ł zdać ten  na jw iększy  egzamin.

P ow ta rza ł sobie w  duchu to —  muszę, muszę, muszę, podczas 
gdy nogi sunęły rów no, m ia row o  po posadzce. L ina , zdająca się 
n a d ludzk im  ciężarem, o b ija ła  m u  się z ty łu  u  nogi. A le  tez i  była  
ona w yraźną , w yczu w a lną  w ięzią , łączącą go z życiem . Tam  u  je j 
końca czu jny, z n iepoko jem  w p a trzon y  w  ciemność, sta l m a js te r 
Gardoch. P rzy n im  in n i. G dy upadnie, lin a  szarpnięciem  da o tym  
znać. W yciągną go w tedy, może zdążą o d ra to w a ć .. .

S k ie row a ł się w  lewo. Z ió łk a  zna laz ł u  stóp p ra w e j m aszyny, 
n a tu ra ln ą  w ięc by ła  próba szukania pozostałych po stron ie  p rze c iw 
leg łe j. N ie w ą tp liw ie , w b iega jąc do w nętrza , m us ie li uzgodnić z so
bą, że szukać będą M iszko la  w  różnych punk tach  ha li. Za ty m  ich 
przypuszcza lnym  rozum ow aniem  m us ia ł i  on nadążać.

Jak  przez m głę p rzypom ina ł, że tu ta j gdzieś leża ły zapasowe t ło 
k i  i  inne części n iedbale rozrzucone. M ia ł zam ia r zw rócić  na to u w a 
gę i  kazać uporządkow ać. Należało uważać, by się gdzieś m iędzy 
n im i n ie  u w ik ła ć . L in a  ła tw o  m og łaby się zaczepić o jakąś w y s ta 
jącą część. W tedy zg inę łaby w  razie w yp a d ku  na w e t ta  osta tn ia  
szansa ocalenia.

Ręką pom acał ko ło  pasa, s tw ie rdza jąc obecność sznura, ja k  gdyby  
sam jego ciężar n ie  w ys ta rcza ł d la  upew nien ia  o is tn ie n iu  zabez
pieczenia.

U czu ł zaw ró t g łow y. P ow ie trza  w  płucach zaczynało brakow ać. 
S kron ie  pu lsow a ły , ja k  gdyby m ło tem  żelaznym  z rozm achem  ude
rz a ł ktoś w  czaszkę. Z  nosa coś m okrego sp ływ a ło  na brodę. N ie po
trzebow a ł dotykać. W iedz ia ł —  k rew . Zdław ione , ściśnięte naczynia 
w  ten sposób reagow ały na b ra k  pow ie trza. Ręce i  nogi zaczęły 
słabnąć z każdą c h w ilą  i  n ie  m óg ł opanować febrycznego ich  d rże
nia. Szura jąc w okó ł, pow o li, n iezręcznie nogami, pó łp rzy tom ny, szu
k a ł jednak  da le j. L in a  .złowrogo o ta rła  się z ty łu . W idocznie o k rą ż y ł 
ja kąś  w ysta jącą część m aszyny, a potem  sk ie row a ł się zanadto w  
praw o. W yciągną ł d łoń  ciężką, ja k b y  obum arłą  i  do tkną ł ch łodne j, 
w ypo le row ane j pow ie rzchn i. T ak, maszyna. Z nów  z ro b ił dw a k ro k i 
w  bok. Szedł, a raczej pe łza ł ju ż  ty lk o  s iłą in e rc ji w ła sn ym  roz
pędem. Przytom ność zatraca ła  się w  n im  z każdą chw ilą .

Z achw ia ł się, zatrzepota ł ram iona m i. N a tra f i ł na cz łow ieka le 
żącego bezw ładn ie na ziem i. S c h y lił się, chw yc ił obcą nogę, k u r 
czowo w czep ił się w  n ią  obu pa lcam i. Szarpał sobą i ty m  d ru g im , 
n ieśw iadom y tego, co rob i, k ie ro w a n y  jeszcze dz ia ła jącą in tu ic ją , 
n iew ygas łym  dotąd in s tyn k te m  życia.

S zarpną ł znów, ale c ia ło  tam tego ledw o drgnę ło z m ie jsca, a 
K o rcza k  om al n ie  ru n ą ł przez nie. Szarpnął jeszcze r a z i  n iezgrabn ie , 
bezsiln ie po tknąw szy o w łasne nogi, z w a lił się prosto na ra tow an e 
go, w g n ia ta ją c  d łoń w  m iękką , ug ina jącą  się tw arz.

P róbow a ł jeszcze dźw ignąć się, jeszcze zaciskał usta, jeszcze ta 
m ow a ł oddech, ale czuł, ja k  opuszcza go przytom ność.

S ilne, mocne szarpnięcie om a l n ie  oderw ało go od m aszyn isty.
—  L in a  —  drgnę ło  w  um yśle. O sta tk iem  s ił i p rzytom ności, k u r 

czowo, n ie rozerw an ie  zacisnął ręce na nodze W awrocha.
N ie  w y trz y m a ł. Lecąc w  jakaś  przepaść, ja k  przez sen czuł ty lk o , 

że p łuca jego żarłocznie, zach łannie nape łn ia ją  się pow ie trzem  ha li.
D w a cia ła, szczepione s iln ie  jedno z d ru g im , sunęły z chrzęsem 

po cemencie, ciągnione na l in ie . . .  .
K o rcza k  w  pew nym  m om encie drgną ł, zaszam otał się, podn iósł 

na ko lana. C hc ia ł p rzyciągnąć k u  sobie ręce, ale k toś  trz y m a ł je 
w  drapieżnym , szaleńczym u śc is k u ...

I  znów  w szystko  pogrążyło  się w  niepamięć.
N a zew nątrz, z nogam i w sp a rtym i o k a n t m u ru  p rzy  b ram ie , 

G ardoch i  in n i, k to  ty lk o  zna laz ł skraw ek w olnego m ie jsca do u - 
chw ycen ia  na pow ie rzchn i lin y , z w y s iłk ie m  c iągnęli do siebie czło
w ieka . Tego, k tórego odsądzili od człow ieczeństwa, k tó ry  ich  potem  
zaw stydz ił na całe chyba życie.

C zu li, ja k  w  pew nym  mom encie u n iew idzia lnego końcu sznura 
zadrgało coś raz jeszcze, zaszamotało. L in a  na m om ent zelżała, by 
zaraz wyciągnąć się znowu w  grubą, potężną strunę.

Ż y ły  n a b rzm ia ły  na czole G ardocha. P o t za lew a ł tw a rz . Z do ła ł 
je dn ak  do jrzeć tuż opodal d rz w i czern ie jącą w  m ro k u  masę. S k in ą ł 
za siebie na in n ych  i  skoczył do środka. C h w y c ili w  k i lk u  inżyn ie ra , 
ze zdum ieniem  spotrzegając, że n ie  jes t on sam, że rękom a w czepio
n y m i w  spodnie kom binezonu ciągnie za sobą drugiego.

W yn ie ś li ich na zew ną trz  sczepionych ze sobą. P róby  roz luźn ien ia  
u ch w y tu  d ło n i K orczaka  nie da ły  rezu lta tu . T a k  w ięc ja k  b y li z łą 
czeni, podsuwano im  pod nos f la k o n ik i ze ś rodkam i cucącym i.

H u tn ic y  skup ien i dokoła zw a rtą , ściśn ion^ grupą, z o d k ry ty m i 
g łow am i, z bó lem  i n ie w ia rą  w  sercu spogląda li na p róby ra tow an ia . 
W aw roch, on to b y ł bow iem , leżał podobny do w yciągn ię tego uprze
dn io z h a li Z ió łka , ta k  samo n ie  reagu jąc na p ierw szą pomoc. N ie 
reagował też i  Korczak.

Przez t łu m  przepycha li się k u  leżącym  dw a j in żyn ie row ie , ścią
gn ięci na hu tę  ogłoszonym  a larm em .

W  tym  m om encie K o rczak  drgną ł. Ręce zw o lna  ro z lu ź n iły  się na 
u b ra n iu  W awrocha. K toś  szybko, w  obaw ie przed now ym  kurczem , 
w ysu ną ł szorpatą m a te rię  spom iędzy ob rzm ia łych  palców.

Przez t łu m  przeb ieg ł podnieceniem  radosny szm er:
—  Ży je , ż y je . . .
—  A lb o  kona  —  ponurem  szeptem zaprzeczył k tó ry ś  ze scepty

ków .
K orczak  p rzym kn ą ł oczy, ale za c h w ilę  znów  je  o tw o rzy ł. Zoba

czył leżącego obok W awrocha. S chy la jący się nad n im  Gardoch 
usłyszał, albo w yczu ł raczej, ja k b y  z innego św ia ta  szept.

—  A  ta m c i? ...
—  Będą, będą, je s t ju ż  tu ta j i  pan d y re k to r . . .
O sta tn ich  słów  in żyn ie ra  ju ż  pew n ie  n ie  słyszał. Oczy zaw arły  

m u  się s iln ie . D łoń  raz jeszcze kurczow o próbow a ła  uch w yc ić  z ie
m ię. Na sole rzeźw iące nie  reagow ał w ięce j.

Obu za tru tych  złożono na nosze i  p o nu ry  k o n d u k t ruszy ł w  s tro 
nę hutniczego am b u la to riu m .

G ardoch szedł obok ze łza m i w  oczach. G łow ę zw ies ił, p iln ie  
w p a tru ją c  się pod nogi, ja k  gdyby szuka ł czegoś na ziem i.

Z  ty łu  dob ieg ły  go słow a zastępcy d y re k to ra  h u ty , in żyn ie ra  
Osoczka:

—  Pow iedzcie, żeby a larm ow ano o p rzy jazd  p o g o to w ia ...
M a js te r ra d  b y ł z p rzybyc ia  zw ie rzchn ików . D o p iln u ją  porządku.

Jeden K orczak  nie  m ógł dać rady, n ie  us łuch a li go, i  ot, co wyszło. 
M ia ł on, choć ta k i m łody, rację . A  ja k  potem  ra to w a ł, n ie  pam ię ta 
jąc  o sobie. Żeby to ty lk o  n ie  by ło  d la  n ich  i d la  niego na p ró ż n o .. .

C icho jakoś, niecodziennie z ro b iło  się na obszarze hu ty . W ie le  
dźw ięków ! ucichło , pozostałe m n ie j ostro szarpały pow ie trzem , sza
nu ją c  ja k  gdyby na s tró j grozy i  śm ierc i, k tó ry  roztoczy ł w ładz tw o  
nad terenem .

Szyny k o le jk i p o b ly s k iw a ły  tęskno a słabe św ia tła  da lek ich  lam p  
k o łysa ły  się ry tm iczn ie , raz po raz rzuca jąc n ik ły  odblask na ścianę 
m agazynu.

G ardoch w estchną ł nabożnie w  m om encie, gdy przechodz ili pod 
m ostk iem , z k tórego n iedaw no u jrz a ł Czarnego. S p lun ą ł sobie pod 
nogi.

O strożnie, s ta ra jąc  się n ie  zruszyć poziomego położenia noszy, 
w s tęp ow a li h u tn ic y  na stopnie w iodące do am b u la to riu m .

*
C h łodny  w ia tr ,  n iosący rozpylone k ro p le  dżdżu uderza ł w  tw arze. 

N iebo znowu zaciągnęło się chm uram i, z n ik ły  prześw iecające przed 
tym  gdzieniegdzie gw iazdy i rndła ponurość nasiąk ła  w ilg o c ią  późnej 
jes ien i pok ła d ła  się nad hutą. P rzyćm ione, za lękn ione ja k b y  św ia tło  
la m p y  c h w ie jn y m i pasm am i p rzy  każdym  m ocn ie jszym  p o ryw ie  
w ia tru  przesuw ało się po tw arzach  h u tn ikó w . N a tw arzach  tych  m a
lo w a ła  się tępa, m e lan ch o lijn a  rezygnacja. Dogłębne znużenie p rze
glądało z ostrze j teraz n iż  z w yk le  zarysow anych zmarszczek, z opad
n ięcia  na b rzm ia łych  pow iek, z p rzyga rb ien ia  wreszcie całej postaci.

W y rw a n i z norm alnego n u r tu  w ytężone j, ale ukochane j przez się 
pracy, przez n ią  samą teraz pośrednio skrzyw dzen i, zda w a li się być 
w  te j c h w ili zupe łn ie  in n y m i ludźm i, n iż  zazwyczaj. M iędzy 
n ich  a u p a rty  tru d  h u tn iczy  weszła n ieubłagana śm ierć. I  choć ją  
czu li w  pob liżu  siebie zawsze, choć każdy spust, każdy now y ła du 
nek piecow y, każde n iedopatrzen ie  m ogło ją  p rzyw o łać  —  to jednak, 
m im o to, a może tym  ba rdz ie j d latego —  każde je j zw ycięstw o było  
d la  n ich  ciosem, podw ażeniem  w ia ry  w e w łasną  siłę.

Zaw ieszeni stale pom iędzy w łasnym , h u tn iczym  bytem , a jego 
g w a łto w n ym  nie p rze w id z ia nym  ucięciem , dopiero w  ob liczu  pe łne
go, rea lnego ch łodu m ocy, to cięcie w yko n u ją ce j, w m y ś la li się w  
is to tną  treść sw oich dn i. I  ja k a k o lw ie k  ta ich  analiza duchowa nie 
by ła , ja k im  zgrzytem  i roz te rką  nie  najeżona, w  w y n ik u  dochodzili 
ty lk o  do pogłęb ien ia  prześw iadczenia, że n ie  ty lk o  obecność śm ie rc i 
nie od ryw a  ich od swego zawodu, ale p rzeciw n ie , łączy z n im  jesz
cze s iln ie j. T a k  napraw dę w łaśn ie  na śm ierć i  ż y c ie . . .

H u ta  stała w  te j p rzedranne j godzinie chm urna , ponura. M o 
g łoby się zdawać, że nagrzewnice, piece i  podnośn ik i tak  ja k  ob
s ługu jący je  ludzie  p rzys ta ły  na m om ent w  pracy, by sk łon ić  się 
w  m ilczen iu  tym , k tó rz y  od n ich  na zawsze ju ż  odeszli. Posępną, 
c iąg łą  l in ią  k ła d ły  się cieniem  je d n o lity m , z rów na nym  z cieniem  
nocy, na w o lne  place, na to ry , złoża na m ia ru  w  m agazynach, na 
puste w  te j c h w ili kadzie, w a g o n ik i, na z łom y w ytop ionego żelaza.

Od s trony  w in d y  w yc iągow e j nie dochodził no rm a ln y  drzazg 
i  jazgot. N ie  przetaczały się teraz ze zgrzytem  ciężaru w ó zk i po 
p ły ta m i żelaza w yk ła d a n e j naw ie rzchn i, próżne nie w ra c a ły  z f r y -  
w o ln y m  poświstem . Z a m ilk ł ś w ie g o tliw y  poszum prażonego w  na
grzew n icach pow ie trza . N aw et dźw ig  m agnetyczny, łapczyw ie  ch w y
ta ją cy  z łom y żelaza, nie d zw on ił łańcucham i, przesuw ając się pod 
stropem  h a li od lew nicze j, a z a m ilk ł, poko rny , sku lony  z w is ł nad 
pustym  c ie lsk iem  też n ie  czekającego teraz na nape łn ien ie  wagonu. 
W ie ik ie  piece ty  ¿ko zaw odz iły  sm ętną piosenką, osłab łych, zduszo
nych w  chuci n ienasyconej p łom ien i, a masa roztop ione j w e w n ę 
trz u  s u ró w k i uspokojona, k ładąc się jedną ta f lą  we w n ę trzu , tu li ła  
ucho do ściany pieca, by dow iedzieć się czemu życie w o kó ł za
m arło . P lu sk  w ody, chłodzącej pancerz też u c ich ł i  sp .a ta ł się w  je 
dną m elod ię ze szmerem n ies ionych przez w ia t r  k ro p li dzdzu.

T y lko  od s trony  s ta lo w n i szedł ru ch  ten  sam, ta  sama gama 
dźw ięków  n ios ła  się w  po w ie trzu  i  w y ra źn ie j, d o b itn ie j n iz  k.edy 
indz ie j dob.egała pod w ie lk ie  piece, pod ha ię  m aszynow ą i  pod

schodki w iodące do izb y  fe lcze rsk ie j. N aw e t w  w a lco w n i bow iem , 
przed s ta low n ią  leżącej i sw ym  drzazgiem  pó ł s ta low ych głuszącej 
inne odgłosy, praca osłab ła i  w y d ź w ię k  je j rzadko je dyn ie  zam ą
cał spokój.

S to jący obok G ardocha ga row y z trzeciego pieca szepnął n i to 
do siebie, n i to do innych .

—  H u ta  tyż  c ie rp i. . .
—  Bo m y c ie rp im y  a ona i  m y  to  jedno  —  doda ł d rug i.
—  Choćby i  przez śm ierć, ja k  d z is ie j. . .
G ardoch m ilcza ł. W spom nia ł w  te j c h w iii Z ió łka . B y ł w śród  n ich  

na js tarszy. P ra k ty k  s ta ry , w y jadacz  ja k ic h  m ało. T y l i  św ia ta  kęs 
zw iedz ił, w  ty lu  w e rkach  p racow ał. I  na hucie  skończył sw ój żywot. 
N aw et go do szp ita la  n ie  dow ieź li. P ew nie i  n ie  by łb y  z tego rad. 
A  tak , zm a rł p rzy  sw o je j m aszynie.

W  ten  osob liw y na s tró j czworga prostych , szarych lu d z i z h u ty  
w d a rło  się gw ałtow ne , ostre trzaśnięcie  d rzw iam i. W yb iega jący sa
n ita riu sz , w  rozw ian ym  sw ym  b ia ły m  k it lu ,  z apteczką pod pachą, 
w p ad ł na jednego ze sto jących. Z a trzym a ł się zdz iw io ny , a  pozna
ją c  lu d z i z noszami, z a k rz y k n ą ł gn iew n ie :

(Dokończenie na stronie 2 i  3}

Ku lepszej 
przyszłości

(pk) Przesunięcia, jak ie  ze 
względów ideologicznych do
konane zostały w  partiach ro
botniczych, w yw arły  pewien 
w pływ  na jeden zwłaszcza od
cinek życia Ziem  Odzyskanych, 
la je j praktyczną problem aty
kę ludnościową, ściślej mówiąc 
na stosunek do ludności rodzi
mej. Idea bez moralności 
nic nie znaczy, wołał gromkim  
głosem prorok litew ski Adam  
M ickiewicz ze swojej paryskiej 
katedry w  wykładach o lite ra 
turze słowiańskiej. Jeśli niemo
ra lny a w  każdym  razie po
wierzchowny lub podlegający 
różnym wahaniom jest stosu
nek do pewnej ideologii, po
wiedzmy w  tym  wypadku par
tyjnej, cierpi na tym  także 
dziedzina ogólnej moralności 
człowieka, następuje stępienie 
bodźców szlachetnych. Szczery 
stosunek do pewnej ideologii 
politycznej gwarantuje równie 
szczery i uczciwy stosunek do 
różnych praktycznych zagad
nień życia politycznego, gospo
darczego i społecznego.

Ludność rodzima Ziem  Od
zyskanych coraz mocniej w ią 
że się z ku lturą polską i z no
wą polską rzeczywistością. Je
szcze tylko nieuczciwość nie
których urzędników adm ini
stracyjnych, która n iew ątpli-

Iw ie prędzej czy później będzie 
dostrzeżona i przykładnie uka
rana, przeryw a ów skuwający 
się silny łańcuch wspólnoty. 
Widoczne to jest najczęściej 
przy sprawie, która wymaga 
szczególnej uczciwości i szcze
gólnej delikatności i znajomo
ści sprawy w  osądzaniu przy
należności narodowej, miano
wicie przy sprawie wysiedle
nia resztek ludności niem ie
ckiej. Obawa, o błąd lub zlą 
wolę urzędnika, zajmującego 
się daną akcją, hamująco w pły
w a na nieprzerwany proces re- 
polonizacyjny, na utrw alanie  
się związków wspólnoty. A le i 
na tym  polu nadużyć jest co
raz mniej.

Natomiast po stronie zysków  
widzim y narastające pozycje. 
W ielką rolę spełniło tu  Szkol
nictwo wszelkich typów. Przy  
tym  w arto wspomnieć o U n i
wersytetach Ludowych, któ
rych fam ilijn a  atmosfera 
sprzyjała szczególnie p ierw 
szym próbom wiązania się z 
Polską młodzieży, germanizo- 
wanej uparcie i konsekwentnie 
przez szkolę niemiecką. N a j
mniejszą rolę w ypełniła prasa. 
Przyczynił się do tego, fakt, że 
nie było prasy dla autochto
nów a jedyne pismo, w  tym  
celu stworzone, poszło w  kie
runku kiepskiej prowincjonal
nej gazety, przynosząc spóź
nione wiadomości agencyjne 
zamiast artykułów  problemo
wych o znaczeniu w ybitnie  
specjalnym dla środowiska au
tochtonicznego. Książka, tam  
gdzie dotarła, dobrze spełniła 
swój obowiązek. Trzeba jednak  
przyznać, że docierała do n ie
w ielu miejsc, będąc co naj 
m niej tak rzadkim gościem ja k  
dobry teatr. O lbrzym ia była  
rola radia. Pod tym względem  
spisała się zwłaszcza dobrze 
radiofonia przewodowa, która 
w  pracy repolonizacyjnej od
dać może doraźne ważne usłu
gi. Niestety programy radiowe 
podobnie jak  prasa podkreśliły 
swą absencję w  kręgu specjal
nej problem atyki i  tem atyki.

W  pojęciu przeciętnego Po
laka zatarły  się już różnice 
między dwoma w ie lk im i gru
pami ludności Ziem  Odzyska
nych. Różnice widoczne są je 
szcze tylko  w' terenie a silnie 
występują tylko w  wypadku  
błędnej zarówno politycznie 
jak  i ideologicznie roboty Ja
kiegoś nieuczciwego urzędnika. 
Oczyszczanie szeregów partii 
na Ziemiach Odzyskanych dzie
je się również w  znaku w yró w 
nania spraw ludnościowych, w  
znaku wspólnej m iary dla ca
łe j ludności. Jeśli opuszczają
cy szeregi partyjne dygnitarze 
okazują się potem, gdy pozba
w ieni są już w ładzy i robotnik 
ma wgląd do ich biurek, 
krzywdzicielam i ludności ro
dzimej, to znaczy, że odchyle
nie prawicowe lub obcość k la 
sowa równoznaczne są najczę
ściej ze stępieniem pewnych 
moralnych bodźców, które na 
terenach odzyskanych bardzo 
często zastępować muszą pro
gram y lub prawo.



Ponura k ro n ika  — Problem atyka m ora lna 
pochodnią  problem om  po litycznych  — 

Podręcznik prasy n iem ieckie j

Od pewnego czasu zaczynam  
lekturę dzienników niemiec
kich od kroniki miejskiej. 

Prócz wiadomości o odbudowie, 
o przydziałach środków żywno
ściowych znajduję tam  w ydarze
nia typu kryminalnego, w  których 
współczesne życie niemieckie od- 
zwieciedla się z całą ostrością. 
Raz po raz poważniejsze pisma 
komentują tę ponurą kronikę, z 
dnia na dzień obfitszą, krzycząc 
tytułam i: D ie M oral des Volkes 
sinkt! Oto porcja z ostatnich dni.

K ierow nik wyżywienia dla szkół 
w okręgu Steglitz kradł uczniom 
z teczek żywność. —  G iinter T., 
liczący zaledwie la t 16, w rócił n ie
dawno z niewoli. Przytrzym any  
na w olnym  rynku przyznał się, że 
od pół roku zarabia codziennie 
żebraniem i  drobnymi kradzieża
m i od 100 do 150 marek. —  Po
mocnik pocztowy urzędu poczto
wego Tegel ukradł w  ciągu trzech 
miesięcy 150 paczek pocztowych. 
—  W  mieszkaniu pewnego b erliń 
skiego szabrownika znaleziono to
w ary i  produkty żywnościowe, 
częściowo w  stanie zepsutym, sta
nowiące zawartość ośmiu wozów.

W m aju 1933 na placach B erlina  pa
lono książki, które barbarzyński h i
tleryzm  uznał za szkodliwe. M in i
strow ie przem awiali przy ogniskach 
i uzasadniali konieczność takiego 

właśnie niszczenia książek.

W październiku 1948 place be rliń 
skie znów u jrza ły  ogniska. Tym  ra 
zem w zachodnich sektorach B e r li
na szowinistyczne grupy Niemców  
pa liły  wydawnictwa niem ieckie w y 
chodzące w  sowieckiej strefie oku
pacyjnej. Prasa niemieccka opatru
je  oba obrazki wym ownym  tytu łem : 
Ta sama metoda — ten sam cel.

Wydawnictwo Związku Za
wodowego Literatów Polskich

Oddział w  Katowicach

» A R K U S Z  Ś L Ą S K I «
1. Jan Baranowicz: Wiersze
1. A leksander W idera: Wiersze
3. A leksander Baumgardten: 

Wiersze
4. Edmund Osmańczyk: Hans 

Schneider
5. W ładysława Szkaradkówna: 

Wiersze
6. Zdzisław H ierow ski: Odbu

dowa ku ltu ra lna  Ziem Odzy
skanych

7. W ilhe lm  Szewczyk: Wiersze
8. W ojciech Ź ukrow sk i: Wiersze
9. Janina Zabierzewska: 

Wiersze
10. Jan Pierzchała: Wiersze
11. Józef P ru tkow sk i: Wiersze

Zbiór „Arkuszy Śląskich“ sta
nowi doskonałą antologię lite 
ratury śląskiej.

Do nabycia w lokalu Śląskiego 
Oddziału ZZLP. w Katowicach, 

ul. 3 Maja 36a

— 19-letni Otto B., pragnąc okraść 
80-letnią staruszkę, uderzył ją  to
porem w  głowę. B. stracił w  
kw ietniu 1945 podczas ataku bom
bowego oboje rodziców. —  32- 
letnia M aria  S. pchnęła do wody 
wracającą do domu ze sprawun
kam i 9-letnią córeczkę sąsiadów, 
zabierając je j najpierw  teczkę z 
zakupami. Dziewczynka utonęła. 
Łupem zbrodniarki padł półkilo- 
wy bochenek Chleba, 20 deka m ar
garyny, dwie cebule i ćwierć kilo 
kaszy. —  B yły  wyższy urzędnik 
radiowy uzyskał na podstawie 
sfałszowanych dowodów w  W ir t-  
schaftsamcie 25 aparatów radio
wych, które sprzedał na wolnym  
rynku. —  Po raz dwunasty upom
niana została przez policję 35-let- 
nia kobieta, włócząca się po w o l
nym rynku, bez stałego zamiesz
kania, żyjąca z przygodnych mę
skich znajomości. —  W  czasie 
obławy na dworcach berlińskich  
policja obyczajowa żeńska odpro
wadziła na odwach 430 dziewcząt 
w w ieku od lat 12 do 29. 364 z 
nich były chore wenerycznie. —  
W  okręgu Wedding w  czasie 
szkolnych badań lekarskich u 
czternastu uczennic stwierdzono 
początki ciąży. —  W  zam ian za 
papierosy, środki żywnościowe i 
czekoladę pewna matka stręczy- 
ła swą 13-letnią córkę żołnierzowi 
amerykańskiemu, którego ko
chanką sama była.

Rejestr mógłby się powiększyć, 
gdybyśmy go uzupełnili o 
sprawy mniej ważne, o te ty 

siące oszustw, kradzieży, o nor
malne w  każdym w ielk im  mie
ście fakty nierządu ulicznego. Już 
jednak ta  lista, wynotowana z 
dzienników berlińskich w  ciągu 
trzech dni zaledwie, daje nam  
pewne wyobrażenie o rozwoju, 
gangreny. Czy są środki obrony

i czy się je  podejmuje? Oczywi
ście. A le tu  właśnie zaczyna się 
kabała polityczna. W alka o roz
winięcie we współczesnym czło
w ieku niemieckim dobrych ludz
kich cnót przeniesiona zostaje 
na platform ę w alk i politycznej, 
gdzie problem atyka moralna jest 
pochodnią problemów politycz
nych.

Dla  nie znającego życia nie
mieckiego w jego zaskakują
cych zawiłych szczegółach 

takie drogi wychowania mogą się 
wydać dziwne. W  Niemczech jed
nak ów wzajem ny stosunek poli
tyk i i moralności publicznej n i
kogo już nie dziwi. Zresztą jeśli 
o rzeczy dziwne chodzi, to w i
doczne one są w  niejednej dzie
dzinie życia. Gdy przeglądamy 
niedawno w ydany Handbuch der 
deutschen Presse, który po pię
cioletniej przerwie wyszedł jako  
rocznik 62, napotykamy raz po 
raz na rzeczy dziwne. Oto spo
śród przeszło trzech tysięcy ga
zet i  czasopism, wydawanych w 
670 miejscowościach, aż 11 po
święconych jest np. łamigłówkom, 
z czego takie „Kopfchen, mein 
Lieber“ ma aż ćwierć m iliona na
kładu. Przy okazji w arto się w  
ogóle bliżej przyjrzeć obrazowi 
prasy niemieckiej. Uderza przede 
wszystkim brak starych tytułów  
lub też brak ich popularności, o 
ile pojaw iły się na nowo, co p raw 
da w  znikomej zupełnie ilości. 
B erlin  wypuszcza w  świat co 
dzień 18 dzienników, z których  
dwa m ają nakład ponad m i
lionowy. Niespodzianką jest fakt, 
że satyryczne pismo „Frischer 
W ind“, w  pewnym sensie 
odpowiednik naszej przedwo
jennej „M uchy“ w  typie h u 
moru i sposobie redagowania, 
osiągnął nakład prawie miliona 
egzemplarzy, bo aż 900.000. Sy-

tuację gospodarczą charaktery
zuje fak t istnienia zaledwie dwóch 
czasopism poświęconych budow
nictwu mieszkalnemu i  osadnic
twu. Za to ukazuje się 13 pism 
filatelistycznych a 11 dalszych za
powiada w  roku bieżącym i przy
szłym swój żywot. Osiedleni na 
terenie B aw arii uchodźcy i  bez
państwowcy m ają własny organ 
w  „Lichtblicku“, w ydawanym  w 
nakładzie 50.000 egzemplarzy. Z  
pism społeczno-literackich „A u f
bau“ ma nakład ponad stutysięcz
ny, inne utrzym ują się na podob
nej wysokości. Trzeba przyznać, 
że stosunkowo małe nakłady pism 
literackich w ynikają stąd, że 
dzienniki niemieckie poświęcają 
codziennie w iele miejsca lite ra 
turze i je j sprawom, zaspakając 
potrzeby czytelnika niemieckiego 
pod tym  względem prawie całko
wicie.

Największy w  ogóle nakład po
siada „Bund“, organ zw iąz
ków zawodowych w  strefie 

okupacyjnej brytyjskiej, bo bije  
aż 1,7 m iliona egzemplarzy. —  
Pierwsze powojenne pismo uro
dziło się w  Akwizgranie „Aache
ner Nachrichten“. Pozwolenie na 
rozpowszechnienie zagranicą jako  
pierwszy otrzym ał „Wiesbadener 
K u rie r“. N iektóre pisma, zw ła
szcza organy partii komunistycz
nej w  strefach zachodnich, mogły 
by posiadać o wiele większy na
kład, gdyby nie specjalne repre
sje papierowe. I  tak dortmundz- 
kie „Westdeutsches Echo“ zamiast 
poprzednich 234.000 może w yda
wać jedynie 55.000, diisseldorfska 
„Freiheit“ zamiast 169.000 tylko  
69.000, „Kölner Volkstimm e“ tra 
ci także w  ten sposób od pewne
go czasu 22.000 egzemplarzy na 
każdym wydaniu.

Obraz prasy niemieckiej po
wojennej nie odzwierciadla 
całkowicie zainteresowań czy 

teln ika niemieckiego. Istnienie 
wielu pism zależne jest raczej od. 
odpowiedniej koniunktury poli
tycznej. Również i cyfry nakładu  
mogą w  ten sposób mylić. Na roz
powszechnienie danego pisma bo
w iem  działa nie tylko jego rze
czywista popularność ale i takie 
czynniki ja k  propaganda, taniość, 
atrakcyjności typu redakcyjnego, 
zależność polityczna. Niem niej 
lektura owego podręcznika prasy 
niemieckiej pozwala na wyciąga
nie rozmaitych ciekawych w nio
sków, zasługujących zresztą na 
szersze omówienie przy innej 
okazji.

W IS Z

JULIAN STRYJKOWSKI

Realizm społeczny

\a  kongresie UCP
Z przemówienia przedstawiciela Polski

Słyszeliśm y przed chw ilą  
przedstaw icie la organizacji 
„Joune repub lique“ , w e

d ług niego UCP m usiałoby 
podjąć akcję oddzia ływania na 
kom unistyczną partię  „ew an
gelizowania“  je j n ie jako. S ły
szeliśmy też odpowiedź daną 
mu przez p. Mandouze*), k tó ry  
w ykazuje, że tego rodzaju 
dzia łanie jest niepotrzebne. 
N ie pow iedzia ł on jednakże, 
że jest ono niemożliwe, nie ze
s taw ił św iatowej ro li kom uniz
mu i  liczebności jego członków 
z ro lą  i  liczebnością UCP. To 
co niemożliwe, jest n iepotrze
bne i  p raktycznie  dochodzimy 
do tych  samych ko n k lu z ji co 
i  p. Mandouze.

Natom iast problem  ten w  
fo rm ie  odwróconej jes t po
ważny i  godny zastanowienia: 
możliwość oddzia ływania ko
m unizm u na UCP, zasięg tego 
oddzia ływania oraz stopień je 
go pozytywności.

U C P  jest so jusznikiem  i  pod
porą ko m u n izm u, może n im  
być w łaśnie dlatego, że kom u
nizmem nie jest, że się z n im  
nie zlewa. Sojusz ten, rozpa
try w a n y  z różnych stanowisk, 
w ykazuje swoją doniosłość:

a) Ze stanow iska k o m u n iz 
m u. P artia  oddawna kładzie 
duży nacisk na p o litykę  soju
szów i znajduje potw ierdzenie 
tych swoich posunięć w  pis
mach Lenina, ta k  daleko w y 
biegających sw ym i perspekty
w am i wprzód. Sojusz jest w a
runk iem  przyśpieszenia tr iu m 
fu  kom unizm u i  jest niezbę
dny; jest on też m ożliw y, po
nieważ każdy kom unista jest 
isto tą ludzką, choć nie każda 
istota ludzka jest kom unistą; 
poza pa rtią  są n ie pa rty jn i. 
G dyby UCP nie w ytrzym a ło  
na swej placówce i  w siąkło  
w  komunizm, wówczas p ro 
blem  sojuszu stanąłby znów 
otworem  i m usiał by  być re a li
zowany przez innych  n iż UCP. 
W  interesie kom unizm u leży 
więc, by UCP było  „sobą“ , t j.  
zw iązkiem  postępowych chrze
ścijan.

b) Z naczen ie  sojuszu d la  
chrześcijan:

R atuje  on chrześcijaństwo 
od kap ita lis tyczne j zagłady, 
k tó ra  dla kap ita lizm u  jest prę
dzej czy później sprawą prze 
sądzoną, ja k  n ieun ikn iona jest 
śmierć starca.

c) Znaczenie sojuszu w  skali 
ogó lno ludzkie j:

Różnorodność odmiennych 
czynników powoduje ruch dia
lektyczny, bez którego trw a  
stagnacja i  ciężkość systemu 
klasycznego podobnego do cza
sów Ludw ika  X IV . Kom uniści 
potrzebują n ie-kom unistów , 
n ie  ty lk o  b y  zwyciężyć w  da
nym  momencie historycznym ,

*) M andouze — p ro f. U n iw e rsy te tu  
w  A lg ie rze , jeden z czo łow ych dz ia 
łaczy  UCP. — Red.

A rtyku ł poniższy jest przemó
wieniem  delegata Polski, wygło
szonym na kongresie U . C. P. (U - 
nion des Chrétiens Progressistes). 
Cóż to jest U. C. P.? Jest to ze
spól ludzi, wywodzących się ze 
środowisk chrześcijańskich (kato
licy i protestanci), k tóry dając 
w yraz pewnemu ruchowi w  łonie 
inteligencji francuskiej, przyjął 
wyciągniętą dłoń p artii kom uni
stycznej (o czym mowa w  je j o- 
statnim manifeście z kw ietn ia br.), 
celem współpracy i rozszerzenia 
możliwości wspólnego marszu. W  
zespole U . C. P. w yrab ia ją się e- 
lementy, które w  następstwie 
wstępują, według uznania, do par
tii komunistycznej, łub też do so
cjalistycznej (niedawno powstał 
także odłam tzw. Socjalistes U n i-  
taries, tworzący z partią kom uni
styczną wspólny front ludowy). 
W ielu też członków U. C. P. po
zostaje poza w ym ienionym i par
tiam i, trzym ając się opracowa
nych przez organizację kierun
ków  działania, a idących po lin ii 
współpracy z partią komunistycz
ną oraz desolidaryzacji z M . P. R. 
(Mouvement Républicain Popu
laire), który zawiódł nadziej j le
w icy chrześcijańskiej i  przyją ł 
charakter reakcyjny, podtrzymu
jąc politykę kapitalistycznej A -  
m eryki. U. C. P. składało się jak  
dotąd wyłącznie z elementów in 
teligentnych —  a nawet z in te lek
tualistów, obecnie przyjm uje się 
coraz silniej w  środowiskach ro 
botniczych.

A rtyku ł niniejszy traktu jem y  
jako dalszy ciąg podjętej na ła 
mach „O dry“ akcji naszej stałej 
współpracowniczki paryskiej, któ
re j pierwszy artyku ł poświęcony 
możliwościom sojuszu komuni- 
styczno -  chrześcijańskiego na 
gruncie polskim w  oparciu o 
przykłady francuskie ukazał się 
w  jednym  z ostatnich numerów  
„O dry“ pt. „Do niepodległych 
Gerwazych i Protazych“. Będzie
my się starali, by wokół te j waż
nej sprawy rozwinęła się w  „O- 
drze“ szersza dyskusja. (RED.)

ale po wszystkie czasy, gdyż 
inaczej groziła  b y  im  degene
racja. Życie potrzebuje różno
rodności, aby nie stanąć na 
miejscu.

Tak w ięc zadanie UCP, po
zostającego „sobą“ , jest po
dwójne: sto i ono na straży in 
teresu komunizm u, sto i też na 
straży żywotności k u ltu ry  
ludzk ie j.

F rancja  jest znakom itym  te
renem  dla rozw o ju  wyżej na 
szkicowanej podwójnej akcji. 
W idzie liśm y, ja k  przez tę salę 
przesunęli się przedstaw iciele 
przeróżnych odcieni postępo
w e j m yśli. Sojusz z kom uniz
mem dokonać się tu  może d la
tego, że F rancja  jest w ie lo ra 
ka, i  stara, i  mądra tą  mądroś
cią starych, k tó rzy  —  o ile  ją  
m ają  —• stają się m łodsi od 
m łodych.

To też F ra n c ji przypada 
równocześnie ze Zw iązkiem  
Radzieckim  poważna ro la  w  
dziejach ludzkości. To co się 
już dokonało w  ZSRR, jest 
dziedziną ogólno ludzką, p o -

wszechną, spełnioną już i  
ma co do n ie j powracać.

me

Francja jest magnetycznym 
kra jem , do którego ciągną cu
dzoziemcy. We francuskie j 
o jc z y ź n ie  b o w ie m  z n a jd u ją  o n i 
św iat i  stają się jego pa trio ta 
m i. F rancja  n ie  jest „zgn iła “ , 
ja k  chętnie rozpowszechniają 
ten fałsz w ie lb ic ie le  Niemiec, 
t j.  ci k tó rzy  wiedzą, że Francja 
n ie będzie tak ja k  N iem cy 
ulegle służyć ich interesam. 
Ramy, k tó re  są przegniłe, k rę 
pu ją  je j wolność, ta k  ja k  gar
n itu r  przez złego kraw ca uszy
ty . Demokratyczna Francja 
zrealizować może lep ie j od 
w ie lu  innych narodów p o lity 
kę sojuszów o charakterze w y 
soce w ita ln ym  i  pozytyw nym .

K rys tyna  Wryczan

Po dziś dzień a rtyśc i nazyw a ją  
T e a tr M a ły  „u n iw e rs y te te m “ .. 
Nazwa ta  pochodzi jeszcze z 

d ru g ie j p o ło w y  X IX  w ie ku , k ie 
dy  m łodzież un iw e rsy tecka  i  po
stępowa in te lig e n c ja  g rupow a ła  
się w o kó ł te a tru  i  jego a rtys tów , 
ch łon iąc now e m y ś li i  idee, tęp io 
ne przez cara t. T u  p o d z iw ia ł S ta
n is ław sk i, m łody , rozpoczynający 
dop iero  pracę a rtys ta , rea lis tycz 
ną tra d y c y jn ą  szkołę genialnego 
ak to ra  i  reżysera Szczepkina, tu  
w ych ow a ła  się cała p le jada  zna
k o m ity c h  ak to rów , z k tó ry c h  M o
skw a jeszcze żyw o pam ię ta  Ł e b 
skiego, Jużyna, Leszczkowską, 
F iedotow ą, a przede w szys tk im  
w ie lk ą  Jerm o łow ą.

A le  b y ł to  u n iw e rs y te t n ie  t y l 
ko  d la  a rty s tó w  i  reżyserów. Ca
łe poko len ia  zdobyw a ły  w  n im  
wiedzę, ja k ie j n ie  m og ły  dawać 
ówczesne o fic ja ln e  k a te d ry  an i 
podręczn ik i: zdobyw ano tam  w ie 
dzę o sobie, p raw dę  o w łasnym  
społeczeństwie.

N a deskach T e a tru  M ałego po
ja w iła  się po raz p ie rw szy  ga le
r ia  ty p ó w  m osk iew sk ich  kupców , 
obrastającego w  p ierze m ie 
szczaństwa, podupadające j i  ustę
pu jące j m ie jsca b u rż u a z ji —  a ry 
s to k ra c ji rodow e j. W  św ie tle  
ra m p y  ukaza ł się m echanizm  
w a lk i społecznej, ja k  go p o jm o 
w a ła  kom edia  O strow skiego, w  
k tó re j ch a ra k te ry  i  sy tuac je  w y 
ras ta ją  na m a te ria le  z dn ia  po
wszedniego rosy jsk iego  b y tu  m ie 
szczańskiego.

Jeśli O s tro w sk i d la  M ałego Te
a tru  n ie  b y ł tym , czym  Czechow 
d la  M cha tu  ■— oblicze a rtys tycz 
ne nada ł m u  ju ż  o jc iec ro sy jsk ie 
go rea lizm u  scenicznego, Szczep- 
k in  —  to  je dn ak  p rz y c z y n ił się 
do u trw a le n ia  ow ej tra d y c y jn e j 
l in i i  rosy jsk iego  klasycznego re 
a lizm u, zas ila jąc  te a tr  re p e rtu a 
rem  o treśc i, m a jące j ź ród ło  w  o- 
tacza jącym  życiu . Będąc tego te 
a tru  duchow ym , a przez pew ien 
czas i  rzeczyw is tym  nauczycie
lem  —  k ie ro w n ik ie m  szko ły  d ra 
m atyczne j p rz y  Teatrze M a łym , 
O s tro w sk i pokaza ł ga le rię  b a rw 
nych  cha rak te rów , dz ia ła jących  
w  w a run kach  w ie lk ic h  i  zasadni
czych przesunięć społecznych. 
P ro test p rze c iw ko  ówczesnym  
w a ru n ko m  społecznym  O s tro w 
sk i w y ra ża ł, w yposażając swoich 
boha te rów  w  jakąś  cechę zasad
niczą. W  od różn ien iu  od bohate
ró w  ko m e d ii M o lie ro w sk ich , n ie  
p e rs o n ifik u je  O stro w sk i w ła śc i
wości psych icznych —  chciwości, 
św iętoszkostwa, skąpstwa, ale 
s tw arza ty p y  charakte rystyczne  
d la  w a rs tw y , do k tó re j jego bo
ha te row ie  należą: d la  kupców , 
m ieszczaństwa, szlachty. Zacho
w an ie  się tych  postaci dem asku
je  w ilczą  na tu rę  jednych, c iem 
notę, podstęp i  fa łsz d rug ich , sta
je  się sa tyrą  w ym ie rzoną  w  ów 
czesny porządek. I  te ’ nu ty . k tó 
ry c h  cenzura carska w sze lk im i 
sposobami s ta ra ła  się n ie  dopu
ścić do głosu, w y w o ły w a ły  żyw y  
oddźw ięk w śró d  postępowej p u 
bliczności. N ie  ty lk o  S tan is ła w sk i 
—  Hercen, B ie liń s k i i  w ie lu  in 
nych  w iąza ło  z p rzeżyc iam i w  
M a ły m  Teatrze swe najlepsze 
w spom nien ia.

N a tu ra ln ie , te a tr  cha rak te ryzu 
je  w  p ie rw szym  rzędzie n ie  re 
p e rtu a r, jes t on ty lk o  w ska źn i
k ie m  tendenc ji, a tendencją  Te
a tru  M ałego b y ła  praw da. T ea tr 
M a ły  b y ł zawsze g łęboko re a li
styczny i  n igd y  ze swej d ro g i n ie  
zbaczał. K ry ty k a  ro sy jska  utrzy.„ 
m u je , że M a ły  T e a tr b y ł na jb a r^  
dzie j rea lis tyczn ym  tea trem , na 
świecie. Tego rea lizm u  rosy jska  
scena nie  m og ła prze jąć an i od 
francusk iego te a tru  patosu w  t ra 
ged ii i  kunsztow ności w  kom edii,

Odwiedziny w Teatrze Małym w Moskwie

an i od n iem ieckiego d ra m a tu  o- 
partego na de k la m a c ji czy kom e- 
d ii-g ro tesque  —  a W łochy w y d a 
ły  w p raw d z ie  genialnego S a lv in i, 
Duże i  p a ru  in n ych  w ie lk ic h  a k 
to rów , k tó rz y  w c ie li l i  na scenie 
w ie lk ą  p raw dę  o cz łow ieku, b y ły  
to je d n a k  ty lk o  in dyw idu a ln ośc i 
w y b u ja łe  ponad przeciętność ze
społu —• w ie lk ieg o  zespołu tea
tra ln eg o  W łochy n igd y  n ie  posia
da ły . R ea lizm  M ałego T e a tru  to 
sztuka swoista, samorodna, p ra w 
d z iw ie  rosy jska. To ro s y js k i rea
liz m  k lasyczny, k tó ry  „b y to w - 
szczynie“  O strow skiego zaw dzię
cza w  znacznej m ierze sw ój s z lif 
społeczny.

Z  w szys tk ich  te a tró w  m osk iew 
sk ich  M a ły  T e a tr n a jm n ie j p rze
ż y ł łam ańców  i  k ryzysó w  i  n a j
szybcie j z rozum ia ł sw o ją  ro lę  w  
społeczeństw ie po rew o lu cy jnym .

T ra d yc ja  jes t na jczęstszym  i 
bardzo tra fn y m  jego określe
niem . B yć kon tynua to rem  Szczep
k in a  i  Je rm o łow e j uważa się na 
te j scenie za na jw ię kszy  zaszczyt 
a rtys ty . S tąd ciągłość s ty lu  i  re 
p e rtu a ru . Po odejściu ze sceny 
Je rm o łow e j czy F iedo tow e j, Ja- 
b łoczkina, po de jm u jąc  te  same 
ro le  i  w le w a ją c  w  nie  w łasną in 
dyw id u a ln ą  treść, n ie  kop iu je , 
ale s tw arza jąc k reac je  nowe, je 
dnak n ie  w ychodz i poza ra m y  
wspólnego te a tro w i s ty lu .

N ow a treść r o l i  zależy w  znacz
ne j m ierze od czynn ika  czasu. 
Inacze j b rzm ia ła  ro la  Ł u k i w  
„N a  dn ie“  G ork iego 40 la t  tem u, 
a inaczej w  w y k o n a n iu  w ciąż te 
go samego w ie lk ie g o  a rty s ty  
M cha tu  (w  1946 ro k u  zm arłego) 
M oskw ina . Czterdzieści la t  tem u 
słowa pociechy starca Ł u k i m o
g ły  siać n iezdrow e ilu z je  zasła
n ia jące  p ra w d z iw ą  przyczynę 
staczania się lu d z i na dno. D z :ś, 
k ie d y  d la  w idza  rosy jsk iego  treść 
te j sz tuk i jes t ju ż  daleką, strasz
ną przeszłością, dystans h is to 
ryczn y  pozw ala odczuwać Ł u kę  
n ie  ty lk o  ja k o  nosic ie la  szkod li
w ych  idei, ale ja k o  dobroduszne
go, chytrego i  przystosowującego 
się do sy tu a c ji staruszka. Jego 
filo z o fia  życiow a przesta ła  grać 
ro lę  czynn ika  społecznego. Jeśli 
M cha t pokazu je  jeszcze dziś sztu
kę G orkiego, to  po to, żeby pod
k re ś lić  jego w yd źw ię k  o p ty m i
styczny: ideę, że ludz ie  naw e t na 
dn ie n ie  tracą  na jg łębszej is k ry  
człow ieczeństwa. „C z ło w ie k  —  to 
b rz m i dosto jn ie “ . S łow a te zosta
ły  w ypow iedz iane  w łaśn ie  w  „N a  
dn ie “ . Jest to  zasadnicza lin ia  
M cha tu : w yd ob yw an ie  z duszy 
lu d z k ie j ja k  na jw ięce j p iękna  i 
szlachetności, a z życ ia  ja k  n a j
w ięce j pe rsp e k tyw y  na przysz
łość. D zis ie jszy cz łow iek  sow iec
k i odrzuca wszystko, co b y ło  złe 
w  przeszłości, co zostało przez h i
s to rię  jego k ra ju  przezwyciężone, 
a wzbogacając swą w iedzę, u - 
m acn ia  sw ój pog ląd na cz łow ie
ka, ja k o  odwiecznego nosic ie la  
postępu i  p iękna. To je s t o p ty 
m izm  budu jący  M cha tu , czyn ią
cy ze s ta rych  sz tuk m a te r ia ł od
pow iada jący  w ym agan iom  czyn
ne j, tw ó rcze j, dzis ie jszej w id o 
w n i sow ieckie j, zna jącej swoje 
m ie jsce w  św iecie i  h is to r ii.  .

T e a tr M a ły  je s t tea trem  trą d y -  . 
c ji. Jakże to, co by ło  dobre i  po
trzebne d la  pub liczności p rzedre
w o lu c y jn e j, m ogło stać się b l i 
skie i zrozum ia łe  d la  dzisiejszego 
w idza? W  ja k iż  to  sposób O - 
s trow sk i, w yśm iew a ją cy  stosunki 
społeczne d ru g ie j p o ło w y  X I X  w , 
może in teresow ać i  zachwycać 
cz łow ieka epok i p ia t ile te k  i  zw y 
cięsk ie j w o jn y  z faszyzmem?

W  1944 ro k u  została w zn ow io 
na sztuka O strow skiego „ W ilk i  1 
ow ce“ . S ztuka ta  da je  na jlepszy 
może p rz e k ró j obyczajowości ro 
s y jsk ie j ub iegłego w ie ku , k tó ry  
zresztą n ie  ty lk o  w  R o s ji (w y 
starczy w spom nieć F ranc ję  B a l
zaka) b y ł w ie k ie m  apoteozy p ie 
niądza. P ien iądz okreś la ł w szyst
ko: życie i  śm ierć, s tanow isko i 
m iłość. P ien iądz p o d z ie lił społe
czeństwo na w i lk i  i  owce. N ie  
praca, n ie  osobiste zasługi, n ie  
um ie ję tność, ale s ilne  k ły ,  pod
łość, podstęp i  bezwzględność de
cydu ją  o cz łow ieku. D la  cz łow ie
ka  X I X  w ie k u  p ien iądz s ta ł się 
dem oniczną abstrakc ją , a hobbe- 
sowska zasada hom o h o m in i lu -  
pus est, zdawało się, osiągnęła 
sw oje apogeum. Jedno lite  uczu
cia w ięc  m us ia ł budzić boha te r 
O strow skiego z „N a  w s iakow o 
m ud rieca  dow o lno p ro s to ty “  G łu - 
m o w  —  pod ły , p rze w ro tn y , dążą
cy za w sze lką cenę do bogactwa; 
w s trę tem  na pewno p rze jm ow a ła  
jego dw ulicow ość, pochlebstw o i  
kupczenie w ła sn ym  sercem; go
dna je dyn ie  po tęp ien ia  b y ła  Cze- 
boksarow a z kom e d ii „Szalone 
p ien iądze“  za sw ój cyn iczny  sto
sunek do przyszłego męża —  bo
gatego kupca. Dziś T e a tr M a ły  
przesunął p u n k t ciężkości z je 
dnostek na społeczeństwo. W in n y  
nie  jes t an i G łum ow , an i Cze- 
boksarowa. To są ty lk o  o fia ry . 
C a rew -G łum ow , to  m ło d y  czło
w ie k , obdarzony n iep ospo litym i 
zdo lnościam i, k tó ry  w  pogardzie 
d la  otoczenia czerpie usp raw ie 
d liw ie n ie  d la  swoich n iee tycz
nych  postępków. M łoda  Czebok- 
sarowa uważa, że je j p iękność 
niedostępna je s t d la  p ie n ią 
dza, —  a gdy sią okazuje, że bez 
p ien iędzy je j u roda  tra c i wsze lką 
w artość, z pogardy d la  „bu dże tu “  
da je  się ku p ić  bogatem u kupco 
w i. Na scenie dziś okazuje się, że 
G łum o w  n ie  jes t w ca le n a jg o r
szy, a kup iec, k tó re m u  O stro w sk i 
n ie  szczędził zalet (w  dobie na
szego polskiego p o zy tyw izm u  u - 
chodz iłby  za ideał), w ca le n ie  jes t 
lepszy od te j, k tó rą  kup u je . A b 
s tra kc ja  p ien iądza zostaje skon
k re tyzow ana  w ilc z y m i stosunka
m i w  społeczeństw ie, algebra 
ba nkn o tu  zostaje rozszyfrow ana 
sposobem zdobyw ania  go przez 
jego w łaśc ic ie li, a zasada homo 
h o m in i lupus est zwężona zostaje 
do fa m  je dn e j ty lk o  k lasy, do 
klasy... w ilk ó w .

G ła fira  ( „W ilk i i  owce“ ) je s t 
podupadłą szlachcianką, k tó ra  
znaznała życia w  przepychu i  sa
lonach i  n ie  chce m arnow ać m ło 
dości w  ubóstw ie  i  n iedostatku. 
H a b it m n iszk i i  opuszczone rzęsy 
—• to  m im ik a  w  otaczającym  ją  
k ręg u  d rap ieżnych zw ie rzą t i 
p ien iądza. T rzeba ty lk o  sposob
ności, żeby z rzuc iła  z siebie ow 
czą skórę i  pokazała p ra w d z iw ą
twarz. Głafira nie jest świ t̂ooa

k ie m  ja k  M urzaw iecka , z całą o- 
tw a rtośc ią  i  szczerym cynizm em  
zabiera się do zdobycia bogatćgo 
męża. Ożywa, k ie d y  rzuca z sie
bie  ha b it, oddycha pe łną p iers ią , 
do głosu dochodzi cz łow iek na
m ię tn ie  kocha jący życie —  to  je j 
sw o is ty  hum an izm . T ak  g ra  Z ie r-  
ka łow a . I  ta  in te rp re ta c ja  czyn i 
ją  ta k  b liską  publiczności, że za
pom ina się o je j n iezby t szla
che tnych celach i  życzy się je j 
powodzenia w  rozpoczętych ło 
wach. W iem y, że g ruba  zw ie rzy 
na, obszarn ik  Ł y n ia je w , zaplącze 
się w  końcu  w  sieci u rody , a je 
szcze ba rdz ie j b ły s k o tliw e j in te 
lig e n c ji w y ra fin o w a n e j i  m ąd re j

(Dokończenie na stronie 4)

(Dokończenie ze strony 1)
—  No prędze j, tam  może ju ż  nosze potrzebne, a on i tu  sterczą 

ja k  k o łk i . . .
T ym  razem  m ia ł rację . Bez słowa c h w y c ili za d rą żk i opa rtych

0 ścianę nosz i  szybko pośpieszyli w  stronę ta k  dram atycznego dziś 
we jścia  do m aszynow ni.

Gardoch, m ija ją c  nieszczęsny sw ój m ostek, ponuro  zw isa jący 
nad torem , po lecał się w  m y ś li Pann ie  P ie k a rs k ie j. . .

Na m ie jscu  panow ał rozgw ar. W ice d y re k to r h u ty , inż. Osoczek
1 szef w ie lk ic h  p ieców, sprow adzen i a la rm em  na m ie jsce w yp ad ku , 
pa no w a li nad sytuacją . Zarządzen ia ich  d ą ży ły  te raz w  k ie ru n k u  
m oż liw ie  prędkiego, ale niezagrażającego ju ż  w ięce j n iczy jem u 
życ iu  w ydostan ia  z h a li c ia ł d w u  m aszyn istów . N ik t  n ie  m ia ł ju ż  
w ą tp liw ośc i, by  m o g li pozostać p rzy  życ iu . D y re k to r  ob licza ł 
p raw dopodobny czas, po trzebny do p rze w ie trze n ia  m aszynow ni 
p rz y n a jm n ie j na ty le , b y  bez ry z y k a  u tra ty  życ ia  próbow ać dosta
n ia  się do w nętrza . Tym czasem  w y s ła n i ludz ie  p rzyn ie ś li la ta rk i 
e lektryczne, żeby n ie  poszukiw ać po ciem ku, ja k  to ro b ił in żyn ie r 
Korczak.

Tak, ty lk o  że te raz  b y ł czas, w te d y  go n ie  było...
G dy G ardoch z tow arzyszam i zm ieszali się z pozosta łym i, te 

m atem  rozm ow y b y ło  zachow anie in żyn ie ra  Korczaka. O dważny. 
U czciw y czyn jego z je dn a ł sobie serca tych  lu dz i, ta k  pozornie 
m ało uczuciow ych, n ie w ra ż liw y c h , w yk re ś la ją cych  z życ ia  senty
m ent om al bez reszty. W  g runc ie  rzeczy b y ła  to  obojętność ze
w nę trzna  ty lk o , w yksz ta łcona  przez d ług ie  la ta  zm agań z naporem  
n iem ieck im . P sych ika  Ś ląska zam yka ła  się przed w p ły w a m i z ze
w n ą trz  na ksz ta łt k ie lic h ó w  kw ia tó w , s tu la ją cych  swe p ła tk i przed 
czernią i  chłodem  nocy. I  ja k  k w ia t  ta k i we dnie, w  s łońcu i  c ieple 
pu lsow ał pe łn ią  wesela, cieszył oczy ba rw ą  i  s ia ł doko ła  ożywczą 
woń, ta k  tu  w  pew nych  sytuacjach od s ła n ia ły  się p ła ty  zew nę trz
nego ch łodu i  obojętności, a w yz ie ra ło  spod n ich  gorące, po lskie  
serce.

Do podz iw u  i  szczerych uczuć p rzyw iąza n ia  w  stosunku do 
in żyn ie ra  do łączał się te raz  pa lący, c iężk i w s tyd . W yrzu tem  ostrym , 
p iekącym  w ra ca ło  w  t łu m ie  w spom nien ie  w łasne j, w ro g ie j K orcza 
kow i, n ie rozum ne j postaw y. On przecie ta k  ja k  on i w spółczu ł 
M iszko low i, ale przez współczucie n ie  chc ia ł narażać bezpotrzebnie 
innych , on ich  ra to w a ł przed śm iercią , a on i o d p ła c ili m u  w yzw a
n iem  od m ordercy. Co popęd liw s i, p rz y p o m n ie li sobie o d ła m k i 
żelaza, lecące w  stronę  in żyn ie ra  i  ten  i  ów  obz ie ra ł się dokoła, 
us iłu jąc  odnaleźć w łaściw ego sprawcę. W  gorączce i  zapale ta m 
tych  c h w il n ik t  przecie  n ie  zważał w te d y  na szczegóły, n ie  og lądał 
się na innych . S po jrzen ia  w ięc badawcze, groźne w ra c a ły  skąd 
w yszły , zniechęcone, bez w y n ik ó w .

K tó ry ś  sp lun ą ł ze w ściek łośc ią  na ziem ię.
—  M orde rca  —  wrzeszczeliśm y. A  k to  go om al n ie  za b ił ty m  

żelazem?...
S łow a te  doszły do uszu Gardocha. D rg n ą ł gw a łto w n ie . Żałość 

niezm ierzona, gorycz, pom ieszana z re fle ksa m i w idz ia d ła , przesu
wającego się w zd łuż  to ró w  na k ró tk o  przed ka ta s tro fą , wreszcie 
n iesłychane podniecenie na p ię ły  m u  n e rw y  do ostateczności. Ja
w iła  m u  się raz  po raz przed pam ięcią  tw a rz  K orczaka, b lada, 
zw isła, to  znów  jego d łon ie  kurczow o zaciśnięte na nodze W aw ro - 
cha. W zdychał, w ie rc ił się n iespoko jn ie . I  te raz  w ys ta rczy ło  jedno 
słowo, by  rozpa lić  w  n im  żądzę zemsty, choćby częściowego w y 
rów na n ia  k rz y w d y , uczyn ione j przez tam tych . N ie  zna ł szczegółów, 
w ie d z ia ł ty lk o , że w y s tą p ili p rze c iw  in żyn ie ro w i, że ten  m usia ł 
strzelać na postrach. Że też tu  ich  n ie  by ło , p iecow n ików . N ie  
do puśc iliby  ta m tych  d u rn ió w . O n i zna li dobrze swego inżyniera... 
A  jeszcze okazuje się, k toś  chc ia ł go zabić. Rzucał żelazem. K re w  
nabiegła G ardochow i do sk ron i, zapulsowała, za łom ota ła  w  cza
szce gw a łto w n ie . P o t w y s tą p ił na czoło gęstą, k ro p lis tą  w a rs tw ą .

H am ując w zburzenie , n ie n a tu ra ln ie  g łuch ym  głosem zapyta ł:
—  Co, rzuca ł k toś w  in żyn ie ra  żelazem?...
—  Juści, a bo to raz. O ta k im i sz tukam i —  k tó ry ś  w skaza ł na 

leżących k ilk a , w idoczn ie  w ysypanych  z przejeżdżającego w agonu 
k a w a łk ó w  n ieksz ta łtn ie  od lanej su ró w k i.

G ardoch zacharczał, a tw a rz  nab ieg ła  m u  k rw ią . Z ro b ił się 
straszny:

—  K to  to  ro b ił —  głos w yb ie g a ł u ryw an ie , złowieszczo.
U m ilk ło  nagle dokoła. Czaiło się coś strasznego w  te j postaw ie,

w  te j tw a rz y  na b rzm ia łe j, w  charkocie. Po praw dzie , to  n ik t  i  te 
raz n ie  m óg ł sobie przypom nieć, czy ja  ręka  c h w y ta ła  za od ła m k i, 
czyj głos n a w o ły w a ł do naśladow ania.

W  te j ciszy po ruszy ł się w ysok i, chudy ładowacz. Długie, po
tężne w ąsy d rg a ły  m u  nerw ow o. B y ł to  rud z ia rz , k tó rego  K orczak 
pa m ię ta ł ze spo tkan ia  te j nocy w  am bulansie  p rzy  op a tryw a n iu  
zm iażdżonej d ło n i m łodego m ężczyzny. On to  o trzym a ł potem  zle
cenie n ie  wpuszczania n ikogo  do w n ę trza  h a li w  czasie, gdy in ż y 
n ie r dogląda ł o tw ie ra n ia  ok ien i  w s trzym yw a n ia  n a p ły w u  gazu. 
Jarosz, ta k  zw a ł się wąsacz, gorzko p rzeżuw ał te raz w y rz u ty  su
m ienia , że opuścił oto w  pew nym  m om encie in żyn ie ra  i  da ł się 
porw ać postaw ie reszty. Że razem  z n im i staną ł p rze c iw  cz łow ie 
ko w i, k tó ry  o ileż p rze rós ł ich  sercem i  głową...

G dy padło py ta n ie  Gardocha, w y ra źn ie  u jrz a ł w  pam ięci tw a rz  
ściągłą, obcą cz łow ieka w  cyk lis tó w ce  nasun ię te j na oczy. B y ł to 
przecie F erne r, ten  sam, k tó ry  om a l n ie  zam ordow ał przedtem  
m łodego Szczebrzocha, na jeżdżając nań  w agonetką w  momencie, 
gdy b y ł schy lony nad butem . N ienaw iść szarpnęła sercem Jarosza. 
Bez nam ys łu  w yc ią g n ą ł d łoń  i  w skaza ł palcem.

—  On rzuca ł. S ta ł tam , z ty łu  i  w o ła ł, b y  zabić inżynie ra...
W szystkie  spo jrzen ia  pob ieg ły  w  k ie ru n k u  w ska zyw an ym  przez

w yc iągn ię tą , drżącą d łoń  wąsacza. Za p lecy innych , skurczony, 
tc h ó rz liw ie  k u l i ł  się w inow a jca . N ie p rzy to m n y  ze s trachu  za k rzy - 
czał p is k liw ie :

—  N ie  jo , n iep raw da , n ie  jo...
A le  te raz p rzyp o m n ie li ju ż  in n i.
—  On, on, pam ię tam .
—  Ja, jeszcze nas b łoznam i nazwał, że się bo im y  inżyn ie ra .
—  Ten sam. N iem com  się przych leb io  w  b irs tub ie ...
F e rne r zb lad ł, sku rczy ł się jeszcze ba rdz ie j, p ró bo w a ł opono

wać, coś protestować, z łoży ł ręce b łaga ln ie , ja k b y  się m od lić  chcia ł 
o ra tun ek , ale masą n a p ie ra li nań te raz dokoła, p o k rzyku ją c  gw a ł
tow n ie . G n iew ne p ięści ju ż  podnos iły  się nad g łow y , tęża ły  ra m io 
na, gdy osadził w szystko  w  m ie jscu  os try  głos Gardocha.

—  O stawcie go m nie.
Z a m ilk li,  w s trz y m a li się. W ino w a jca  z nadzie ją  spo jrza ł na 

m a js tra , ale z im n y  b ły s k  jego oczu zaraz go tych  złudzeń pozbaw ił. 
C h w ia ł się, m d la ł, ja k b y  p ra gn ą ł zapaść się pod ziemię.

G ardoch staną ł przed n im  o lb rzym i, pozorn ie  spokojny. Ręce 
ty lk o  ściśnięte kurczow o, d rża ły  m u  ja k  w  febrze. Z apy ta ł:

—  Pocoś to  rob ił?
—  Po tam tego żeby iść, ratow ać... —  bąka ł, ku lą c  w z ro k  k u  

ziem i.
I  ty  byś poszedł tam , do m aszynow ni, do gazu?...
—  Gdzieżby, z t y łu  sta ł, za w szystk im i... —  buchnęło w ie lom a 

głosam i.
M a js te r zasyczał d z iw n ie  groźnie, złowieszczo.
—  Teraz odpowiesz za to . Może to przez ciebie in ż y n ie r umrze...
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Rozmowy z polskim i m arynistam i (1X1

Władysław Jan Grabski
Może zdziw i to niejednego z czy

te ln ików , że wśród m arynistów  u - 
mieszczam autora, którego niemal 
cała twórczość — za w y ją tk iem  
„Sagi o ja r lu  Broniszu“  — nie jest 
związana z zagadnieniami m orski
m i. N iew ątp liw ie  określenie ,,ma- 
ryn is ta“  w  stosunku do autora ta
k ich  powieści ja k  „B rac ia “ , „K ła m 
stwo“ , „Na kraw ędzi“ , czy „W  cie
n iu  kolegiaty“  — nie jest ścisłe. 
Rzecz jednak charakterystyczna — 
nie te powieści zdobyły mu sławę, 
nagrodę i  popularność, ale właśnie 
w ie lka trzytom owa powieść o m or
skie j ekspansji polskiego rycerstwa  
z czasów Bolesława Chrobrego, o tej 
w ie lk ie j epoce polskiego państwa, 
kiedy wiązało się ono wszelkim i s i
łam i z morzem, wybrzeżem i  dzi
siejszymi zachodnimi granicam i. W 
swej in te nc ji historycznej „Saga“  
m iała służyć, ja k  m ów i autor, „P o l
sce Zachodniej, M orsk ie j“ . Tak też 
zrozumiała intencję autora publicz
ność i  k ry tycy . Powieściopisarz 
Dobraczyński nazwał ją  pierwszą 
po w o jn ie  „polską powieścią o mo
rzu“ , publicysta Modrzejewski „ je d 
nym  z najp ięknie jszych utworów  
naszej m aryn is tyk i“ , m arynista Je
rzy Rych liński „nową awangardą 
morską“ , a k ry ty k  lite rack i Stefan 
Papee uznał bezsporną zasługę au
tora, że w  powieści swojej dał pe ł
ny obraz morza. „Dotychczas bo
w iem  — powiedział słusznie Papee 
— trzym aliśm y się ostrożnie ka
szubskiego brzegu. Tu płyn iem y już 
śmiało nie ty lko  po zatoce szczeciń
skiej, po morzu w indlandzkim , wo
kó ł wyspy Rany czy Chyciny, ale 
puszczamy się aż do Danii, Szwe
c ji i  Norw egii“ .

Jest rzeczywiście coś niezwykłego 
w  tym , że tak ja k  po pierwszej w o j
nie światowej, niemal u progu na
szej niepodległości Żeromski w  ro 
ku 1922 zw rócił naszą uwagę na do
niosłość „W ia tru  od morza“ , tak  po 
drugiej w o jn ie  światowej W łady
sław Jan Grabski swoją „Sagą o ja r
lu  Broniszu“  już w  roku 1945 zaczął 
odbudowę naszych zainteresowań 
morskich w ie lką  w iz ją  Polski m or
skiej sprzed dziesięciu wieków.

Powiedziałbym nawet więcej. 
Dzięki Grabskiemu, dzięki jego 
dziełu o W ie lk im  Zachodzie i W ie l
k im  Morzu doznaliśmy szczególnej 
rekompensaty uczuciowej za utratę 
W ielkiego Wschodu i  W ielkiego Lą 
du, z k tó rym  zżyliśmy się od wcze
snej młodości w  dziełach Sienkie
wicza. W przedziwny i  zgodny z 
przebiegiem h is to rii sposób Grabski 
stał się na terenie lite ra tu ry  prze
łącznikiem  naszych odczuć, busolą, 
skierowującą źródła naszych zain
teresowań ze Wschodu na Zachód.

W tym  m. in. tk w i w ie lk ie  zna
czenie te j t ry lo g ii dla nowego po
kolenia, wychowującego się już  w  
nowych, innych warunkach. W tym  
także zawiera się doniosłe znacze
nie te j powieści dla naszej m aryn i
styki.

Czy Grabski tworząc swoją po
wieść marynistyczną posiadał pew
ne doświadczenie morskie, czy znał 
trudną i odrębną od lądowej atmo
sferę morza, czy też jego natchnie
nia marynistyczne opierały się ty l
ko na fan tazji, względnie na książ
kowych studiach nautycznych? Na 
te pytania, tak nieodparcie nasu
wające się przy lekturze „Sagi“ , 
otrzym uję od autora interesujące 
oświadczenia.

— Z morzem zaprzyjaźniłem się 
od młodości. Mając 16 la t przeby
wałem na K rym ie , w  Teodozji. Na 
szybę mego pokoiku w ia tr bryzgał 
w  czasie burzy słoną rosę z fa l 
Czarnego Morza. Poznałem je  w 
czas lata, jesienią, zimą i  wiosną. 
Kochałem morze, kochałem nad mo
rzem. Pamiętam dobrze to stycznio
we .morze w  czasie rew o luc ji 1918 
roku. Gdy śnieg oprószył piaski 
nadbrzeżne — morze oddychało pa

rą. D ym iły  fale. Zapewne — m ło
dzieńcze wspomnienia czarują prze
szłość. A le  nie znam piękniejszego, 
rozmaitszego morza ja k  Morze Czar
ne. Czasami, zamiast iść do szkoły, 
wagarowałem na morze. Zw ierze
nia niedyskretne, niecenzuralne dla 
młodzieży. Z zapasem żywności 
w ypływałem  samotnie łódką na mo
rze i  łow iłem  ryby  na kilkunasto
m etrowy sznur z kilkunastu haczy
kami, a na przynętę krew etki, tak 
zwane tam rakoczelniki. Sprzeda-

Później spędziłem parę la t w  daw
niejszym Petersburgu, poznałem 
Finlandię, Widziałem Zorzę Polar
ną i  B ia łe Noce, otrzaskałem się 
nawet z klim atem  Północy.

— W jak ich  warunkach powstała 
„Saga“ ?

— Przygotowywałem się do je j 
napisania przed wojną, ale napisa
łem  ją  w  czasie okupacji, ja k  to się 
m ów i „w  cieniu walczącej Warsza
w y “ , w  latach 1941—1943. N a tu ra l
nie że nie m iałem wtedy możności 
sprawdzać doświadczalnie szlaków 
podróży m orskich mych bohaterów. 
A le  um iałem tęsknić do morza. Tę
skniłem  tak, jak, tęskni się na 
śm ietn iku do kw iecistej łąk i, jak  
wzdycha się w mroźną noc do sło
necznego południa, ja k  marzy się w  
więzieniu o swobodzie beztroskich 
wędrówek. Pisząc, spieszyłem się by 
skończyć przed ju trem , bo każde ju 
tro  wtedy, pod Warszawą, ja k  i  w 
całej Polscę ugniecionej jarzmem 
hitleryzm u, groziło przerwaniem 
nie ty lko  pracy, ale i  życia.

— Czy z tego pośpiechu nie w y 
n ik ły  pewne niedokładności?

— Oczywiście. Ileż razy musiałem 
przerywać pisanie, a rękopis chować 
pod podłogę, bo ktoś zadzwonił w  
nocy niespodzianie, bo ktoś za ok
nem krzykną ł, gdzieś strzelano. 
Strzelano i  do mnie. Byłem  ranny. 
A lbo te źródła, te mapy, książki 
angielskie, rosyjskie, francuskie, 
szwedzkie, notatki, szkice portów  
ba łtyckich ..  . Czy zdołałbym w y 
tłumaczyć w  razie re w iz ji tumanom 
z Gestapo, że moja pracownia to nie 
kuźnia szpiegowska. Więc i  źródła 
chowało się po dziurach. Dom by ł 
zresztą podminowany, każda re w i
zja groziła katastrofą, bo to i  broń 
i  radio i  gazetki, uk ryc i Żydzi, ta j
ne kom plety, sto spraw, a za każdą 
groziła śmierć na m iejscu lub w  
Oświęcimiu. Pisałem więc „Sagę“  
rozmyślnie tak nieczytelnie, bym 
ty lko  ja  um ia ł ją  odcyfrować i  w  
razie przymusu zmienić, odcyfro
wując. Łudziłem  się nadzieją, że po 
w o jn ie  będę m ia ł czas i  spokój, by 
opracować tekst, wypolerować, po
praw ić, poślęczeć nad trzytom ową  
Sagą choć pół roku w  takich w arun
kach, w jak ich  m ie li możność opra
cowywać swe dzieła historyczne in 
n i pisarze polscy i  obcy w norm al
nych czasach.

Niestety, la ta 1945—46 pełne by ły  
gorączkowej pracy. Ledwo starczy
ło godzin, by odcyfrować rękopis, 
posłać do druku i  choć pobieżnie 
przeprowadzić korektę. Przecież w  
tym  samym okresie napisałem „P o l
skę nad Odrą, Nisą i  Pasłęką“  i

wałem te ryby  na targu i  w  ten 
sposób zdobywałem rub le na w y
cieczki, kino czy papierosy. Byłem 
dobrym pływakiem . W następnych 
latach poznałem B ałtyk, zdeptałem 
polski brzeg od Gdańska do K arw i, 
później pływałem  na A dria tyku, 
wreszcie na Oceanie A tlan tyck im , 
u brzegów Bretan ii. A tla n tyk  ocza
row ał mnie. Pisałem o n im  sonety 
i  poematy. Oto na próbę cztery stro
fy  z pisanego przed ćw ierć w iekiem  
wierszyka „ F l ir t  z Oceanem“ :

pięćsetstronicowe „200 m iast wraca 
do Polski“ , rysowałem mapy, spo
rządzałem referaty, uczestniczyłem 
w  konferencjach dotyczących Ziem 
Odzyskanych, nie mówiąc już o 
drobniejszych artykułach, poezji czy 
pracy społecznej. Zdaję więc sobie 
sprawę z pewnych niedokładności, 
głównie stylistycznych i językowych 
omyłek, które, mam nadzieję znikną 
z trzeciego wydania „Sagi“ .'

— A na jak ich  źródłach oparł Pan 
opisy współczesnych statków i  okrę
tów oraz znajomość praw i  obycza
jów  morskich?

— Długa musiałaby być lis ta  tych 
źródeł. Obejmuje ona fachową lite 
ra turę angielską, francuską, nie
miecką i  skandynawską. Czasem 
przypadkowa strofa dawała im  w ię 
cej św iatła aniżeli ślęczenie ze 
słownikiem  nad obcym tekstem. 
Wiedzę dopełniałem fantazją, a fan
tazję karm iłem  najróżniejszą stra
wą, na przykład lek tu rą  współcze
snych, podróżniczych powieści po 
kra jach dzikich, wyspiarskich lu 
dów. Kata log i muzealne i  roczniki 
archeologiczne w iele mnie nauczy
ły .

— K ata log i muzealne?
— Dam Panu przykład. Oto spra

wa mieczy moich bohaterów: B ro
nisza i  Olafa. W roku 1930 wyszła 
w  Poznaniu „Księga pamiątkowa“ 
ku uczczeniu W łodzimierza Dem etr- 
kiewicza. Na stronie 363 znalazłem 
w  n ie j a rtyku ł Gabriela Lańczyla 
o trzech mieczach w ikingowskich, 
znajdujących się w  zbiorach P. A. U. 
w  Krakow ie. T rzy tablice i  sześć 
ryc in  w  tekście. W kolorach. M ie
cze znaleziono na terenie Polski, 
pochodzą z epoki opisywanej w  mo
je j „Sadze“ . Jeden z nich, odkopa
ny w  Małopolsce Wschodniej, leżał 
w  mogile obok szkieletu rycerza, 
przy k tó rym  spoczywał szkielet ko
biety, najpewniej małżonki. Nad 
głową rycerza leżał też klucz żelaz
ny w  kształcie kotw icy, symbol go
spodarza. A  więc nie b y ł to wę
drowny w ik ing ! A  te miecze, wspa
niałe miecze, inkrustowane a rty 
stycznie z ło tym i i  srebrnym i d ru 
tami, z emalią na główce, a z k lin 
gą z tak ie j stali, że b y lep iln ik  je j 
nie skazi. Na takie  miecze trzeba 
było sporządzać i  tarcze odpowied
nie. Stąd dalsze wn ioski i konse
kwencje o poziomie życia, technice, 
zamożności etc. Jeżeli Bronisz m ia ł 
podobny miecz, to naturaln ie i  b rzy
twę posiadał nie z gorszej stali, ale 
owszem, ostrą. Każdy więc szczegół 
starałem się w  jak iś  sposób um oty
wować, aby samemu wierzyć w  to, 
co piszę. A le  nie pisałem „Sagi“  dla

siebie. Pamiętałem zawsze o czytel
niku, polskim  przede wszystkim, 
dzisiejszym. D la niego obrałem ta
k i, a nie inny, zrozumiały, lekko 
zarchaizowany język, operowałem 
dzisiejszymi pojęciam i dla wyraże
nia dawnych m yśli i uczuć, których 
przecież możemy się dziś zaledwie 
domyślać.

— Rzeczywiście, sprawa powieści 
historycznej stawia przed autorem  
niezwykłe trudności.

— Większe aniżeli czytelnicy, a 
nawet k ry tycy  podejrzewają. B y nie 
być gołosłownym, podam jeszcze je 
den przykład. Jakie fikcy jn e  zda
rzenia, fakty, przeżycia godzi się 
przypisywać postaciom historycz
nym? Konkretn ie : w iemy, że takie 
kobiety ja k  Oda Mieszkowa, A de la j
da Węgierska i  S igrida Dumna żyły, 
działały, rodziły  potomków. Czy mo
że pisarz, biorąc na warsztat po
wieściowy którąś z tych postaci, 
przypisać je j dowolnie, dla swych 
lite rack ich  celów, popełnienie ja 
kiegoś złoczynu, grzechu śm iertelne
go, dla którego istnienia nie ma ani 
podstawy, ani śladu w  h is to r ii czy 
legendzie lub późniejszej opinii?

D la pisarza wierzącego jest to za
gadnienie odpowiedzialności sumie
nia przed istniejącym  w  wieczności 
duchem-osobą za oskarżenie go, 
obmowę, fałszywe świadectwo. D la 
niewierzącego — to zagadnienie od
powiedzialności historycznej i  mo
ralności zawodowej. To bardzo cie
kawy problem, którego k ry tyka  l i 
teracka nie dotknęła jeszcze.

— Jednym z na jbardzie j frapu ją 
cych epizodów, a zarazem na jbar
dziej doniosłym dla znaczenia „S a
gi“  jest w ie lka b itw a królów  pod 
Suolden. Nic dziwnego więc, że k ie 
dy jeden z h istoryków  próbował 
podważyć prawdę tego epizodu a 
tym  samym i  wartości „Sagi“ , my, 
mieszkańcy Szczecina, tak  b liscy 
opisywanym przez Pana ziemiom, 
odczuliśmy to ja k  na jbardziej oso
bistą sprawę. Toteż, gdy w ubiegłym 
roku, w jesieni, przyjechał do nas 
z wieczornem autorskim  A ntoni 
Gołubiew, skierowaliśmy dyskusję 
na ten jołaśnie temat. Pamiętam, 
jako in ic ja to r te j dyskusji, z ja k im  
entuzjazmem przyję liśm y jego o- 
świadczenie, że prawda historyczna 
jest po stronie „Sagi“ . A  było to 
jeszcze przed Pańską odpowiedzią, 
wykazującą bezpodstawność tw ie r
dzeń lekkomyślnego historyka. Po
nieważ b itw a królów  pod Suolden 
jest jednym  z najpoważniejszych 
dla „Sagi“  epizodów, a zarazem u- 
koronowaniem niejako je j m aryn i
stycznego charakteru, pragnęlibyś
my jeszcze raz usłyszeć Pańską op i
nię o te j sprawie.

— Cieszę się, że Pan tak właśnie 
ocenia w ie lk ie  znaczenie, jak ie  dla 
kons trukc ji „Sagi“  ma bitw a pod 
Svolden. Tak jest, B itw a  Svoldeń- 
ska to kluczowe zdarzenie dla całej 
powieści. Wyznaję, że póki nie zro
zumiałem stosunku między Svolden 
a Gnieznem i  sprawami polskim i, 
nie śmiałem komponować fabuły po
wieści, wypełniać przyczynowo o- 
kr'esu trzech la t dzielących ślub 
S igridy ze Swendem i Rok Tysiącz
ny oraz półrocze dzielące Gniezno 
i Syolden. D la Europy północnej 
B itw a  Svoldeńska była wydarze
niem ważniejszym bodaj od Zjazdu 
Gnieźnieńskiego. Gdyby O laf T ryg - 
gvasen nie b y ł zginął pod Syolden, 
losy Europy potoczyłyby się zgoła 
inaczej. Swend nie m ia łby możności 
poświęcania się podbojowi A ng lii, 
gdyż wojna o pryzm at tronów  trw a 
łaby między Normanami. Od roku 
997 s iły  tak się ułożyły, że Norwe
gia opierała się o sojusz z A ng lią  
i  szukała wsparcia u Waregów, a 
Dania przez Sigridę wzmacniała się 
Szwecją, przyjaźn iła z Polską i  też 
szukała kontaktu z Waregami rusk i
m i. Syolden rozcięło ten węzeł. H i
storycy do ostatka nie um ie li w y 

Gdy krzykn ie  myśl, gdy tęsknie przym knie oczy, 
Pełzniesz do stóp, kochanku mój z ło w ro g i. . .
Na drobiazg kości mych twa w ie lka  pierś się tłoczy 
I  polskich trosk zalewa m ia łk ie  p ro g i. . .

W argi na strzępy zdarte o skalisty brzeg 
Wyciągasz tak łakomie do mej ręki.
Na czoło bryzgasz symbol swej udręki:
Złamanych fa l p ien isty śnieg . .  .

Stoję przed tobą i  nie wiem, k im  jestem.
I nie wiem, ktoś ty  —’ kolebką mą czy trumną? 
Jakim  zagarnąć chcesz m nie dzisiaj gestem?
Czym grozi pieśń twa tysiąc-falo-strunna?

Niech i  tak będzie, że ja  jestem Niczem . . .
A  ty  potężny, starowieczny, dumny!
A le w  te j chw ili ja  do ciebie krzyczę:
O Oceanie! Jesteś Bezrozumny . ..

sir irzc#cf ł* *
Dyszał szybko, ła p a ł pow ie trze , ja k b y  m u  tchu  b rak ło . N a c h y lił 

się nad w inow a jcą , ja k b y  chcia ł go zm iażdżyć w zrok iem . Ten 
podn iós ł w z ro k  do góry, spo jrza ł, k rz y k n ą ł p rze raź liw ie , g w a łto w 
nym  skokiem  w y rw a ł się z otaczającego go ludzkiego ko ła , m in ą ł 
je  i  szalonym  pędem ściganego zw ierza rw a ł przed siebie. Z a k rę c ił 
za ścianą m aszynowni...

G w arna  w ściekłość w yb u ch ła  w śród  zebranych. P a ru  chcia ło go
n ić  za uc ieka jącym , ale oto G ardoch ro z trą c ił chyboczący się t łu m  
i  sw ym i d łu g im i, po tężnym i susami pędz ił za Fernerem .

O boje z n ik li z oczu t łu m u , zasłon ięci ciem nością i  ścianą m a
szynow n i C iekaw ych  dalszego b iegu w yp ad ków , w ysuw a jących  się 
na stronę w s trz y m a li in żyn ie row ie  n ie  p o jm u ją c y  co się stało. 
Ktoś od niechcenia wyjaśnia ł. To by ły  ich własne, robotnicze spra
w y  Co w ładzy  do tego To b y ł in n y  św ia t. Do n ic h  należeć m óg ł 
K orczak, ale o ty m  w ie d z ie li dopiero teraz. T y lk o  p iecow cy zna li
go ju ż  daw n ie j... . . ,. . , .

R a kow ieck i da ł w reszcie  spokój w yp y ty w a n io m , odkłada jąc 
w y jaśn ien ie  sp ra w y  na późnie j. M in ę ły  ju ż  dw ie  m in u ty , od czasu 
W ja k im  uznał, że bez w iększego ry z y k a  m ożliw e  będzie we jście  
do h a li. Z am ie rza ł w łaśn ie  wyznaczyć dziesięciu ro b o tn ik ó w  i  sam 
w ra z  z n im i udać się na poszuk iw an ie  tru p ó w  —  co do tego nie  
m ia ł w ą tp liw o ś c i —  dw óch pozostałych cz łonków  obsług i maszyn 
w ia tro w y c h , gdy dobiegło skądś echo dalekiego, wytężonego k rz y 
ku . Za c h w ilę  po w tó rzy ło  się b liże j.

N a tle  m agazynów  m a te ria ło w ych  m a jaczy ła  sy lw e tka  G ardo - 
cha. M a js te r w o ła ł gorączkowo, p rzyzyw a ją c  jednocześnie d łon ią  
do siebie.

—  B ie gn ijc ie , zobaczcie, czego chce —  s k in ą ł R a kow ieck i na 
p a ru  lu d z i, zdz iw io ny  zachow aniem  cenionego przez zarząd h u ty  
m a js tra .

Po c h w ili dw óch w ró c iło , dysząc, w o ła jąc :
M iszko la  znalazł. T am  leży za w agonam i i  s ta ry m i k ran am i.
P rądem  przebieg ło  po obecnych. M iszko l?  —  M iszko l przecie 

pozostał w  m aszynow ni. Skąd się tam  znalazł? Czy to  n ie  om yłka? 
A le  nie, oto ju ż  z da la ukazała się g ru pka  ludz i, niosąca kogoś na 
noszach. N ie c ie rp liw ie  w y b ie g li naprzód, by  zajrzeć w  tw a rz  leżą
cemu. T ak, to  b y ł M iszko l.

Podnieśli go bliżej pod światło latarni i  tam złożyli na ziemi.
Gardoch podszedł bliżej.
—  T am ten p ie ron  w b ił się gdzieś m iędzy w agony. B ieg łem  za 

n im , aż się po tkną łem  o coś. M yś la łem , że to  żelazo, ale nie, coś 
m iękk iego . Patrzę, M iszko l —  d z iw ił się m a js te r w ydarzen iu .

S an ita riusz  podn iósł się z klęczek. T w a rz  m ia ł uśm iechniętą.
Z  n im  będzie dobrze. Gaz go ty lk o  zam roczył. T rochę i p rz y j

dzie do siebie. Serce dz ia ła  no rm a ln ie . P ew n ie  w y b ie g ł razem 
z ta m ty m i, w  pośpiechu i  s trachu  s tra c ił o rien tac ję , w b ił się m ię 
dzy w agony i  zem dlał. T rochę gazu m u s ia ł je d n a k  łyknąć...

D o rzuc ił jeszcze:
—  T rzeba go zanieść do samochodu. P ew nie  ju ż  w ró c ił ze szpi

ta la ... —
Radość z pow odu cudownego zaiste ocalenia chłopca nie  p o tra 

f i ła  rozprószyć w  sercach chm urnego, trag icznego sądu, kry jącego  
Się w  zrozum ien iu  bezpotrzebnej na jzu pe łn ie j o f ia ry  ta m tych  czte
rech. I  on i też wszyscy b y l i  tem u w inn i...

Ze zw ieszonym i g łow am i, p rzyb ic i, s ta li ponu rzy, zam yślen i.
Szef dz ia łu  w ie lk ic h  p ieców  znów  spo jrza ł na zegarek. B y ło  

p ięć po czw a rte j. C hyba bez obaw  m ożna w chodzić do ha li.

W yznaczył lu dz i, ostrzegł raz  jeszcze, p rz y d z ie lił la ta rk i e lek
tryczne.

M ize rne  snopy ś w ia tła  n ie  zdo ła ły  p rzeb ić zw a łów  panu jące j 
w  h a li ciemności. O św ie tla ły  je d yn ie  na jb liższą  przestrzeń, ro zw ie 
w a jąc  się w  d a li na m dłe, św ie tlne  podm uchy.

M aszynow nia  sta ła  g łucha, ponura. N ies łychana tu  n igdy  cisza 
w  połączeniu z ciem nością dz ia ła ła  na lu d z i pa ra liżu jąco , on ie
śm ie la ła , sp raw ia ła , że t u l i l i  się b lisko  do siebie, m ó w ili cicho, 
p ra w ie  szeptem. Podniecenie w p ra w ia ło  p łuca w  szybszy oddech, 
m im o , że s ta ra li się go ham ować, ostrożnie, lę k liw ie  w c ią g a li po
w ie trze , raz  po raz og lądając się w  k ie ru n k u  wejścia .

P rzy  stopniu , pa m ię tn ym  d la  przeżyć K orczaka  in żyn ie r na 
czelny sk ie ro w a ł część ro b o tn ik ó w  na praw o, sam zaś podążył 
z pozosta łym i na lew ą stronę ha li.

P rz y  żadnej z m aszyn n ie  dostrzeżono ś ladu obecności m łodego 
C iupk i. B ły s k i la ta re k  śm iga ły  te raz po całej p rzestrzen i m aszy
now n i, w o k ó ł p rzew odów , gdzie na cemencie ch lupo ta ła  woda, 
p rzy  oknach i  zapasowych try b a c h  lu b  tłokach . K ro k i szukających 
coraz prędsze, n iec ie rp liw sze , ba rdz ie j nerw ow e, rozg łośnym  
echem dyg o ta ły  po h a li, po tężnie jąc w  odb ic iu  od w ysok ich  sk le 
pień, na b ie ra jąc  dziwnego, m etalicznego w yd źw ię ku , może od 
zetkn ięc ia  się fa l g łosow ych z po lerow aną g ładko sta low ą płasz
czyzną maszyn w ia tro w ych .

G łośn ie jszy o k rz y k  o z n a jm ił o sukcesie poszukiw an ia .
Pod d ru g im  oknem  od p rzew odów  gazowych, u ty tłam y w  błocie 

w yp chn ię te j z w a n ie n  bezpieczn ikow ych w ody, leża ł C iupka. 
W padnięte po liczk i, g łębok ie  oczodoły ob licza pow iększa ły  się od 
padającego b ły s k u  la ta rk i.  U sta  chłopca kurczow o zaciśnięte, w ło 
sy zmoczone z je dn e j s trony  le p iły  się do czoła. C ia ło  leżało po
kraczn ie  w yg ię te , p rze łam ane w pó ł.

C h w ilę  s ta li schylen i, p rze jęc i grozą i  żalem.
—  T a k i synek... —  w yszep ta ły  cicho czyjeś usta.
—  P ew n ik iem  sz tyw n y  ju ż  —  podda ły  inne.
Okazało się, że C iupka  n ie  zesztyw n ia ł jeszcze. Bo gdy pod 

okno to z b liży ł się szef w ie lk ic h  p ieców  i  rozkazał w yn ieść zaga
zowanego, cia ło chłopca przegię ło  się przez ręce podnoszących, 
a g łow a gw a łto w n ie  p o ch y liła  się k u  do łow i.

Z  n ieśm ia łą  nadzie ją , przyśp ieszając k ro ku , k ie ro w a li się k u  
w y jśc iu . Czas po tem u b y ł ju ż  zresztą na jw yższy, bo wszyscy n ie 
om al poczęli odczuwać m dłości, w  g łow ach zaś huczało i  p rze le 
w a ło  się tys iącem  uderzeń. R esztk i gazu w lo k ły  się po ha li.

Okazało się, że ch łop iec ży je  jeszcze. Serce pracow ało  ledw o 
dosłyszalnie. Może o rgan izm  b y ł tu  ba rdz ie j odporny, może po
w ie w  świeżego po w ie trza  wpadającego do h a li przez o tw a rte  
w kró tce  po w yp a d k u  okno os łab ił dz ia łan ie  gazu.

S an itariusz, podnosząc się z klęczek, zaw ahał się na m om ent, 
ale potem  raz jeszcze p rz e c h y lił się k u  tw a rz y  leżącego na n o 
szach. P o k rę c ił g łową.

—  W ódka? —  szepnął py ta jąco , niedosłysza ln ie d la  d rug ich .
P otrząsając w  zad z iw ien iu  g łow ą, w zruszając ra m io n a m i pod

w rażen iem  dokonanego od kryc ia , szedł za noszami w  stronę swej 
d yżu rk i. B ia ły  jego k ite l m a jaczy ł w  m roku , d ługo jeszcze b ie la ł, 
po tem  za tra c ił k o n tu ry , a w reszcie z m ajaczącej, b ia łe j p la m y  p rze
szedł w  ogólną ciemność.

W tedy  s to jący nada l w  m ilczen iu  h u tn ic y  w o ln y m  ruchem  w ło 
ż y li czapki.

In ż y n ie r R a ko w ie ck i rozkaza ł p o w ró t do swoich m ie jsc pracy.
K toś  spo jrza ł na zegarek. Dochodziło w  pó ł do p ią te j.
Noc sta ła  jeszcze nad hu tą  złowieszcza, ciemna, ciem nie jsza te 

raz n iż  k ie d y k o lw ie k . Z daw a ło  się ja k b y  w ia ły  nad hu tą  ogrom ne 
czarne skrzyd ła .

Eugeniusz Paukszta

tłumaczyć sobie genezy tej tragicz
nej i  owocnej w  skutkach rozprawy, 
a nie rozumiejąc je j skłonni b y li 
rozwiązywać zagadkę te j b itw y  
w brew  dowodom, a tym  samym lo 
kować ją  gdzie indziej,, byle nie pod 
Syolden. Ten fak t wzbudził we mnie 
podejrzenie, iż h is torycy zabrnęli 
na ślepy tor, zgubili klucz od badań 
i  szukali źródeł b itw y  ‘ nie tam, 
gdzie się one zaczynały. Czy dopro
wadziła mnie do te j koncepcji in 
tu ic ja  czy koncepcja badawcza, to 
wszystko jedno. Gdy raz postanowi
łem zsynchronizować Zjazd Gnie
źnieński, odbyty w  pierwszej poło
w ie marca 1000 roku z B itw ą Svol- 
deńską rozegraną dnia 9 września 
1000 roku, fak ty  zaczęły znakomicie 
pasować do siebie i chronologia o- 
kruchów przekazów historycznych 
wraz z tradycją  skandynawskich 
sag bez naciągania uzgadniały się z 
mą kompozycją. Dało m i to jedno z 
najradośniejszych przeżyć twórczej 
pracy. K onstrukc ja  historyczna zro
sła się z kompozycją artystyczną, 
wypełn ia jąc logiczną i  prawdopodo
bną treścią Rok Tysiączny.

Bez tego rozwiązania nie byłoby 
„Sagi“ .

— Jaka w tak im  wypadku zacho
dzi różnica między historykiem  a 
powieściopisarzem?

— Powieściopisarz nie może sobie 
pozwolić na to, co wolno h is to rykow i: 
rejestrację zdarzeń historycznych, 
choćby sprzecznych ze sobą, opero
wanie hipotezami, wyrażanie w ą t
pliwości. Powieść musi być n ie
wątp liw a, jednorodna, a jest tym  
prawdopodobniejsza, im  ściślej au
to r uzgadnia ją z historią, w yb ie
rając z różnych hipotez i  do m nie
mań te, które na jlep ie j odpowiada
ją  potrzebie, a więc zgodne są z 
sensem, logiką, realizmem, prawdą  
historyczną, polityczną i  psycholo
giczną opisywanych zdarzeń.

Jeżeli zważymy, że większość tych 
opisywanych zdarzeń -jest po dziś 
dzień różnie interpretowana przez 
różnych historyków , że kwestiono
wane są przez n iektórych nawet au
tentyczne teksty Dytm ara i  Galla, 
że względy polityczne tak  w ie lką  
grają rolę przy różnej in te rpre tac ji, 
tych samych autentycznych tekstów, 
w tedy zrozumiemy przez ile  t ru 
dności, niepewności, wątpliwości 
musiał przebrnąć powieś iopisarz, 
aby zdecydować się wreszcie na ta 
ki, a nie inny sąd o opisywanych 
zdarzeniach. Jedno jest pewne, 
m ianowicie to, że konstruując „Sa
gę“  nie przestałem być Polakiem 
X X  stulecia. Gdybym nie b y ł tym, 
k im  jestem, nie napisałbym zapew
ne „Sagi“ .

— O ile  wierność i  uczciwość 
Pańskiej koncepcji, realizm, czy in 
tu ic ja  znalazły pokrycie w  dzis ie j
szych badaniach historycznych?

— W ymienię ty lko  parę przyk ła
dów na dowód, że nie odbiegłem od 
nich. Na przykład postać Bolesława, 
skomponowana przeze mnie przed 
siedmiu la ty  pokrywa się w  swej 
mocarstwowości niemal zupełnie z 
sylwetką tego króla, nakreśloną 
przez Zygmunta Wojciechowskiego 
w  wydanym  przez niego w  bieżą
cym roku szkicu pt. „Bolesław 
Chrobry i  rok  1000“ . To w iele zna
czy dla powieściopisarza. Postać A -  
delajdy, m atk i św. Stefana, zgodna 
jest z wnioskam i pro f. Kazim ierza 
Tymienieckiego w  jego ostatnio 
wydanym  dziele w  r. 1947 „Dzie je 
Niemiec do początku ery nowożyt
ne j“ . E tnografia i poziom ku ltu ry  
społeczeństwa w  „Sadze“  zgodne są 
z wnioskam i o ku ltu rze  doby Pia
stowskiej i  z odkryciam i archeolo
gicznymi, przedstaw ionym i przez 
prof. Kostrzewskiego w  jego osta
tnich, pięknych pracach naukowych 
— przede _ wszystkim  z dziełem 
„K u ltu ra  prapolska“ . Prawdziwość 
b itw y  Svoldeńskiej umotywowałem 
w  osobnym artyku le  zamieszczonym 
niedawno w  „Odrze“ . Tu dodam, że 
każdy drobiazg autentyczny, w y ło 
w iony z sag skandynawskich, jak  
nazwy statków np. D ług i Wąż — O- 
łafa, czy Żelazna Broda — Eryka, 
nazwiska w ikingów- ja k  U lf, Vagne, 
Einar, K o lb io rn  i inn i, wraz z przy
domkami i z cytowanym i w  sagach 
ich powiedzeniami z pietyzmem 
wkle iłem  w  opis b itw y.

— A postać Sigiydy?
— Postać S igrydy sam musiałem 

lepić z okruszyn przekazów h isto
rycznych, ale wierzę, że nie będzie 
m iała do mnie zbyt głębokiego żalu 
o to, że ją  właśnie taką namalowa
łem i ufam, że taką u trw a li się w 
pamięci Polaków. „Saga“  jest p ie rw 
szą w  lite ra tu rze  pięknej i  h isto
rycznej próbą zsynchronizowania 
najważniejszych wydarzeń Tysiącz
nego Roku: Zjazdu w  Gnieźnie, i 
B itw y  Svoldeńskiej. Jest pierwszą 
słowiańską wersją B itw y  Kró lów . 
Jest pierwszym, artystycznym  pom
nik iem  słowiańskim  Sigrydy.

Można więc moją koncepcję tych 
zdarzeń podważać, odłamując z ca
łe j konstrukc ji jakieś m niej lub bar
dziej hipotetyczne szczegóły. Może 
ta słowiańska w iz ja  nie podobać się 
innym  narodom. Można przeciwsta
wiać je j inną wersję, k tóra niechaj 
z nią walczy o pierwsze miejsce w 
wyrazie artystycznym, logicznym, 
psychologicznym, czy etnograficz
nym. „Saga“  ma już swoich obroń
ców, którzy uznali ją  za polski do
robek ku ltu ra lny .

Naturalnie, ja k  każda nowość „Sa
ga“  nie jest strawna dla tradycjona
listów. Będzie drażniła wrogów Sło
wiańszczyzny, szczególnie tych, co 
zbytnie zaw ierzyli au toryte tow i je 
dnostronnej i  tendencyjnej nauki 
germańskiej. Przewidywałem  i to i 
dlatego uzbroiłem moje dzieło a r
tystyczne w  tak poważny komentarz 
historyczny. A le  nie pisałem tych 
komentarzy dla wrogów, jeno dla 
swoich, dla czytelników, by skłonić 
ich do zaufania, do ufności, że mo
gło być tak ja k  opisałem.

M o g ł o  b y ć  t a k  — to dla po
wieściopisarza wystarczy.

A  ja k  było na pewno — tego już 
dzisiaj n ik t nie dociecze. Z tych 

ogólnych drobin h is to rii, z 
okruchów, które nam w rękach po
zostały in tu ic ja  artystyczna i fanta
zja lite racka w ięcej zdoła odtwo
rzyć niż naukowa dyscyplina.

— Czy drugie wydanie „Sagi“  
wnosi jakieś zmiany do pierwszej 
redakcji?

— W drugim  w ydaniu „Sagi“  
mało jest poprawek, gdyż nie m ia
łem czasu na korektę. Gdy zauwa
żyłem, to naturaln ie poprawiłem  
błędy w  rodzaju „dwójnasób“  za
m iast „sam owtór“ , albo „s ta tek“  
zamiast „o k rę t“ . W Roku Tysiącz
nym uchowała się na przykład taka 
głupia omyłka drukarska na str. 365, 
szósty wiersz od góry: zamiast 
„Byś ty  o mnie pamiętała“  jest błę-

Impreza Inżyniera Saby
p a ń s t w o w e  t e a t r y  Śl ą s k o - 
d ą b r o w s k i e  — s o s n o w ie c  —
P R A P R E M IE R A  S Z T U K I JU L IU S Z A  

W IR S K IE G O  , IN Ż Y N IE R  S A B A “ . 
Im p reza  in żyn ie ra  Saby, w yb itnego  

w yna lazcy syn te tycznego p łó tna , w y 
na lazcy walczącego nie ty lk o  o uzna
n ie  ale g łów n ie  o postęp społeczny, 
w reszcie o w ykończen ie  w yna la zku  
i  p rak tyczne  m oż liw ośc i p ro d u kcy jn e  
©parte o w yna lazek — może b y łab y  
im prezą  ciekaw ą zwłaszcza na sce
n ie , gd yby  a u to r pom ys łu  J u liu iz  
W irs k i u m ia ł log iczn ie  kon s truo w a ć 
dzie ło dram atyczne. N ies te ty  d ram at 
— trzeba um ieć uk ładać, d ra m a t to 
n ie  w o re k  w  k tó r y  b y  m ożna pako
wać w szystko, co się k o m u  podoba, 
co sie w ie , co je s t czyim ś g łębok im  
przeżyciem , co je s t czjum ś w yznan iem  
w ia ry , co chc ia ło by  się kom uś poda
row ać. W  dram acie  nie w o lno  p rz y 
puszczać, że w id z  czy słuchacz po
deprze to  co słabe w  u tw o rze  swoim  
p o z y ty w n y m  ustosunkow an iem  ;:ę  
do przedstaw ianego p rob lem u, że po
w yciąga ja k  z barszczu to  co m u 
sm aku je , a resztę w y le je ; me dz is - 
ło  m u s i o d b io rcy  narzucać p rzezyua  
siłą swego a rtyzm u , lo g iką  sw ej b u 
d o w y ; dzie ło dobre n ie  pozostaw ia 
Żadnego „a le “ , pokazu je  ta k  spraw y 
rzeczyw istośc i w yp e łn ia ją c e j u tw ó r, 

-ż e  ta  p rzedstaw iana rzeczy w is .o .c
n ie  może budz ić  zastrzezen. Chodzi
0 t  zw . w ew nę trzną  sprawność 
u tw o ru .
" je ś l i  n ie k tó re  a r ty k u ły  dz ienn ika  - 

s k i„  ie ś li n ie k tó re  pow ieśc i (z.e.) 
n ie  posiadają  te j w e w n ę trzn e j sp raw 
ności, b y w a ją  ja k  rozepchane różno
ra k im  m a te ria łe m  w o ry  i  to  jakoś 
uchodzi — to  nie dowod, b y  tak ie  
obciążenia w y trz y m y w a ł P raw dznyy 
u tw ó r d ram a tyczny  w  p ra w d z iw ym  
tea trze  Sztuka Ju liusza  W irsk iego  
posiada bezw ątp ien ia  szlachetność 
in te n c ii bezprzeczm e tchn ie  ideow ą 
ż a r liw o śc i^  w  spraw ach społecznyeh, 
co je s t sym patyczne w sze lako w - za
sadzie jes t sztuką słabą i  chyba ty ł  
ko  d latego doczekała sie re a liza c ji 
scen icznej że d y re k to r  ™ o w ł e c -  
h i n ie no s ia d * ł w  teczce żadnych u 
nych  lepszych t .  zw . sz tuk  w spół-

CZU s"a lm v ’ ‘p ie rw  re s id uum  m iejsca
1 a k c ji „ in ż y n ie ra  Saby“ . W ięc rz ic z  
zupełn ie  w y raźn ie  dzie je  się w spół- 
e ^ n f e  w  ja k im ś  państw ie  demo- 
k ra c ji  lu d o w e j w  państw ie  k tó r e , o 
obyw a te le  przeszli przeraża jącą oe- 
konne w o jn y  i ohezów k o n c e n tra c \.)- 
nych ^  k tó re  w ie lk im  w y s iłk ie m  oh . -  
w a te li dźw iga się z ru in . Jest u w ła 
dzy posiada jący zau fan ie  społeczeń
stw a rząd dem okra tyczny . Tem u rzą 
dow i p rze d s ta w ił m e ja k is  in zyn  er 
Saba w span ia ły  w yna lazek, h to ry  oy 
m óg ł s tanow ić  p rze w ró t w  
czasowej p ro d u k c ji m a te ria łó w  w łó 
k ie n n iczych ; w yna lazek p o le g a  na 
u zysk iw a n iu  droeą sko m p liko w a n y  h 
re a k c ji chem icznych sztucznego w łó 
kna  z w ęg la ; na podstaw ie p rób  P™“ 
d u k c y jn y c h  ( in ż y n ie ro w i udało 
w vn ro duko w ać  ka w a łe k  p łó tna  n i-  
w iększy n iż  chusteczka do nosa) n ti- 
n is te rs tw o  p rzem ys łu  b u d u je  kosztem  
m ilia rd o w y c h  sum ogrom ne zak łady 
w łók ien n icze , przystosow ane w y łą cz 
n ie  do p ro d u k c ji p łó tna  m etodą i. i-  
żyn ie ra  Saby. G dy budow a w ie lk ic h  
zakładów  ies t P ^ w ie  na ukończen iu  
t. zw. duża n roba “  m ająca w  ka 
zać m oż liw ośc i p ro d u k c y jn e  w ie k - 
szych i lo f c i p łó tna — n ie  udaje  _
W  la b o ra to riu m  zak ładów  w re  w ście
k ła  p raca ; ob liczen ia  p ró b y  i jeszcz- 
raz ob licze n ia  i  jeszcze raz p róby . 
Z a ja d y  ma^a n iebaw em  ruszyć ( in 
żyn ie r-w yna la zca  zobow iąza ł £«* < o
te rm in u ) * tu  okazuje  się. ze coś U>X 
n ie  w  po rządku , ai**o w  ob liczen iach 
aiun  d iabe ł w ie  edzie. dosvć ze w v - 
chodzi jeno  kaw a łe k  dobrego p io tra , 
a reszta sie roz łaz i p ro d u kc ja  na 
w iększą skalę je«t, n iem ożliw a . M i . l i
s te r stw o je s t zan iepoko jone. p j z v jeż
dżą do zakładów  sam w ice m in is te r, 
po tem  specja lna ko m is ja  fachow có**. 
Zapada decyzja m in is te rs tw a : w szyst
ko  to  ju ż  za dużo kosztu je  i koszta 
stale rosną p ró b y  p ro d u k c ji na w io t 
sza skalę się nie udają. trzeba z te j 
im p rezy  zrezygnow ać i  zak ład y  prze
ksz ta łc ić  na no rm alne  zak ład y  prze
m ys łu  w łók ienn iczego . Na bolesną 
/»Io in żyn ie ra  Saby decyzję  w p łyn ą ! 
re a k c y jn y  d y re k to r  bu dow y  zak ła 
dów inż. P rędsk i. k tó r y  bo i sie po
w odzenia im p re zy  inż. Saby, k tó~y 
sie kocha bez w zajem ności w  labo- 
rantce Saby. choć w ie. że ta oddała 
serc» swem u u w ie lb ia nem u  Inżvn ie - 
ro w i-w yn a la zcy . k tó r y  dokonu je  sa
bo tażu i  wreszcie w chodz i w  k o n 
ta k t  z k a p ita lis ta m i p rzem ys łu  w łó 
kienn iczego . o b aw ia jacvm i sie ru in y  
sw o ich  fa b rv k  w  razie powodzenia 
im p re zy . Inż. P rędsk i nie chce re a li
zac ji w yna la zku , poniew aż je s t w ro 
giem  u s tro ju  dem okra tycznego i po
n iew aż się kocha — ja k  się rzek ło  — 
w  laboran tce  inż. Saby, k tó ra  jes t 
postępowa i  n im  gardz i. Laborant,ka 
w ierząca w  postęp spo łeczny i w swe
go inżyn ie ra -w yn a lazcę  zostaje w 
m iędzyczasie o fic ja ln ą  narzeczoną 
inż. Saby i  ona to  p rzy  pom ocy pre- 
cuiącego ró w n ież  w  la b o ra to r iu m  
bvłego s ierżanta Saby nazw isk iem  
B ird a  (B ird a  labo ran tka . inż  Saba 
są pow iązani w spólną pracą ko n sp i
ra c y jn ą  czasu oku pac ji) w yw alcza  ią 
zm ianę de cyz ji m in is te rs tw a , (nb. w i
ce m in is te r p rzem ys łu  je s t rów n ież  
zna jo m ym  z ko n s p ira c ji)  i in ż y n ie r 
Saba nadal czyn i doświadczenia afc 
m u się w reszcie t. zw . , duża p róba“  
w  zupełności uda je .

Tak je«?t z grubsza uko ns ty tuo w ana  
rzeczyw istość sz tuk i, k tó ra  s tanow i 
podłoże do s taw ian ia  i  ro zw ią zyw a
n ia  us ta lonych  przez au to ra  p ro b le 
m ów . A le  zan im  jeszcze p rze jdz ie 
m y do ow ych  p rob lem ów  i do t. zw. 
zaw artośc i w e w n ę trzn e j dzieła nie 
sposób n ie zauważyć, że ta w  r e a 
l i z m i e  założona rzeczyw istość 
dzie ła  w yka zu je  poważne rysy  i ska
zy, że rzeczyw istość ta  budzi w ą tp li
w ości ty m  w iększe im  w iece j w y s ił
k u  w k ła d a  au to r w  szczegóły m a lą - 
ce w łaśn ie  dowieść je j  rea lizm u. 
A  oto dw a p rz y k ła d y : m in is te rs tw o  
p rzem ys łu  puszczające się w  c iężk im  
p o w o je n n ym  okresie gospodarczym  
na n iepew ną, n iew yp rób ow aną  do 
końca im prezę inż. Saby i w y d a tk u 
jące na nią m ilia rd o w e  k re d y ty ! K o 
losalne w p ły w y  w ie lk ic h  k a p ita li
stów  w państw ie  de m o kra c ji lu d o 
w e j w p ły w y  sięgające ta k  da leko że 
aż pośredn io  inge ru jące  w  pociągn ię 
cia i  decyzje samego m in is te rs tw a ; 
p rzyk ła d ó w  tego ro dza ju , do da jm y 
p rzyk ła d ó w  nb. w cale n ie .»wycho
w aw czych“  je s t w  sztuce w ięce j

W alka , ja k a  sie toczy na scenie, 
obraca sie w o kó ł zasadniczego p ro 
b lem u : W IA R Y  W  C Z Ł O W IE K A  w O- 
gó lności, a w  szczególności w ia ry  
w  cz łow ieka  tw órczego k tó rego  re
p rezen tu je  inż. Saba. W ia ra  w  cz ło
w ie ka  to postęp — n ie w ia ra  w cz ło
w ie ka  to  w steczn ic tw o . O to s iły  w a l
czące w u tw o rze , s iłv  jasno i w y ra ź 
n ie  p rzecistaw ne. A le  to jeszcze nie 
w szystko : sprawa in żyn ie ra  Sabv i 
jego fan a tyczne j w ie lb ic ie lk i — labo- 
ra n tk i W ro ń sk ie j napo tyka  na opo.*y 
nie ty lk o  po stron ie  re a k c ii uposta
c iow ane j w  inż. P rędskim . ale co go r
sza napo tyka  na oP ^ry w *rćd  lu d z i 
postępow ych (s fe ry  m in is te ria ln e ). 
.N a w e t w śród lu d z i postępu trzeoa

się w  akc ie  trze c im ) zrozpaczony in - 
żyn ie r-w yna la zca . Lecz p rob lem  w a l
k i  je s t jeszcze szerszy. N a jd ram a tycz - 
n ie jszym  je j  reprezen tan tem  je s t me 
w ie rzący w  dobroć w  w artość, w  po
stęp cz łow ieka  Bogusław  S tor (n a j
lepsza to  postać sz tuk i) d ru g i asy
s ten t inż. Saby, nie u m ie ją cy  po jąć 
zw iązku  ja k i rzekom o m a is tn ieć  m ię 
dzy ta n im j ga tkam i d la mas (by ła  by 
to  na joczyw istsza  konsekw enc ja  w y 
na lazku) a przem ianą, u lepszeniem  
św ia ta  aby na n im  ju ż  n ie  b y ło  w o 
je n  n i obozów k o n c e n tra cy jn ych , n i 
n ien aw iśc i rasow ych.

W alka  scep tycyzm u, n ie w ia ry , św ia 
dom ej re a k c ji z en tuzjazm em , w ia rą , 
postępem choć n ie  przebiega an i p r r j -  
ko n yw a ją co  an i szlachetn ie — kończy 
się zw yc ię -tw e m  obozu inż. Saby. D la 
czego w a lka  n ie je s t an i p rzekonyw a
jąca, an i szlachetna? Przecie w s/v> t- 
V im  d l^ te ^o  że p n to r z 
kow zrocznością  ja k  na dram atu rga , 
osłab ł  ją  a to  osłab ienie chc ia ł nad
ro b ić  ta n im i c h w y t im i d e k la m a to r- 
stwa. O słab ieniem  obozu p o zy tyw n e 
go je s t przede w czy ętk im  m o tvw  ro 
m ansow y la b o ra n tk i z inż. Sabą (aha, 
w ie rz y  w  niego bo się w  n im  kocha), 
da le j m o tyw  sym p a tii i p rzyw ią7ar.Ia 
B ir rty do Saby u g ru n to w a n y  na daw 
n ie jszym  stosunku s łużbow ym  (aha. 
s ier żan t B ird a  w ie rzy , pon iew aż Saba 
b y ł jego  szefem w  pa^tvzantce). La- 
bc^an tka  czy B ird a  w ie le  mogą m ó
w ić  O nów ienie n ie  je s t ważne w  d ra 
m acie) m y  m am y p r awo to  na nasz
sposób in te rp re to w a ć ,_zwłaszcza że
a u to 7* ciągle j? k b y  n ie d o w id z i: udo 
w adn ia  fa k ta m i że is to tn ie  ludz ie  
Saby ty lk o  w łaśc iw ie  jego in żyn ie ra  
Sabę kocha ją , choć każe im  m ów ić , 
że koeba ia  fa b ry k ę . N ie  m ożem y 
w  te  m ił o*ć do fa b ry k i czy do spraw  
postępu ze w szys tk im  u w ie rzyć , sko
ro  zachodzą ta k ie  w y n a d k i ja k  n ie 
dw uznaczny sabotaż B ird y  w  fab ryce  
(w  dziale budow y, za k tó -ą  b y ł odpo
w ie d z ia ln y  inż. P rędsk i), zdobiony 
w celu zyskan ia  czasu d la p rób  tnżv- 
n ie ra -w yn a la zcy : pew n ie że u czyn ił 
t 0 B ird a  bez w iedzy  i bez ap roba ty  
Saby — ale ty m  w yka za ł że ponad 
w szvstko  chodzi m u o ukochanego in 
żyn ie ra . Obóz zdecydow anej w y ra ź 
ne j re a k c ji, k tó rego  p rz y k ry  ciężar 
ma w  sztuce dźw igać tęp aw y inż. 
P rędsk i je s t ró w n ież  p o tra k to w a n y  
zp-oła n iew yraźn ie . Cóż to  z ty m  PreU- 
skim ? Dlaczego a u to r każe m u się 
ró w n ież  kochać w  labo ran tce  W roń - 

's k ie j i  przez to osłabia w yraźność 
jego dz ia łan ia  ja k b y  rozgrzeszając 
to  dz ia łan ie  p rzec iw  postępow i. Sobie 
i fab ryce  t ,7m, że źród łem  tego dz ia
łan ia  je s t zżera jący go straszny za
w ód  m iło sn y  jes t zła do radczyn i — 
zazdrość o kob ie tę !

Trzeba sie b y ło  zdecydow ać i P red- 
skie^o postaw ić  w yraźn ie , żeby lie  
m óg ł bvć  tłum aczony  pnzez w ilz a  
opatrzn ie . P ew nvm  absurdem  w te j 
sztuce je s t ró w n ież  fa k t  w ia ry  Inż. 
P rp d -^ ie ^o  w  dzie ło  inż. Saby: P^ad- 
skj w ie rzy  w  nie bo chce je  znisz
czyć bo p rzec iw dz ia ła  pracom  w yna 
lazcy (posm gu iąc sie m . in . ta k  samo 
ja k  p rzeds ta w ic ie l tam tego p o z y ty w 
nego obozu sabotażem).

W brew  pozorom  zw yc ięs tw o  Jn iv - 
n ie ra  Saby i jego g ru p y  n ie rozw  ą- 
zu je  w  sztuce rzeczy na jw ażn ie jsze j 
— w ia ry  w  cz łow ieka , w ia ry  w  Iep«ze 
uksz ta łtow an ie  św iata , r o  praw da to  
w łaśn ie  ebee nam  w m ó w ić  tą  czv l-^ną 
w ypow ie dź  la b o ra n tk i W ro ń sk ie j, 
Saby czy B ird y  — ale trag iczne pełne 
napraw dę g łęb ok ie j zadum y nad ży
ciem . n*>d ludzko*'*!**. nad lo«om 
ś y i^ ta  ny tau ia  1 re fle ks je  za lam u lą -
cvf*h  si.e ncxrahJpzTiie r*ad w n ł ,rw cm
przepracow an ia  asystentów , a zwlasz- 
cza Boe-iidawa Stora — nie o trz y m u ją  
odnowupdzi; ta k  samo n ie w yb re d n y  
a rgum e n t: oddanie P red sk ie ro  w ła 
dzom bezpieczeństwa nie p rzekony
w a i n ie  rozw iązu je  k o n f l ik tu  rtr a- 
r y r p 7 n ,'p'o: toć  w cz v * tk le  u tw o ry  
d ram atyczne na św ie tle  posiadają 
s ^ o ie  k o n f l ik ty  ale n ie  są te kon - 
f l i k t v  lik w id o w a n e  d ro ca p o lic y jn a , 
bo n i°  no to  pisze sie d ram a tv . N ie 
re h a b ilitu je  sie też na leżycie  w  sztu
ce m n is te rs tw o  przem ys łu  — nie do 
m in is te rs tw a  o rzem vcłu  na leży svm - 
patveznv. pełen w y ro zu m ia łośc i eks
p e rt k o m is ji m in is te r ia ln e j — ro s y j
sk i uczony B o ^o lu ib o w : to  co prze
c iw ko  sw ym  nadrzędnym  czynn iko m  
siedzącym  w m in is te rs tw ie  na «racial 
Saba — je s t u trzym an e  do koń ca 1 
n ie zn a jd u je  o d p ra w y  w  koń cow ych  
scenach.

Jak fo rm a  w ew nę trzna  ta k  1 fo rm a  
zew ne trzna dzie ła W irsk iego  pozosta- 
w ia  w ie le  do życzenia. Rzecz nie po
siada zw artośc i k o n s tru k c y jn e j, n ie 
m a ło je s t scen n iep o trze bnych  sta
tycznych , przeznaczonych na dyskusje  
dobre w  k lu b ie  in te lig e n c ji p ra cu ją 
ce j. N iepo trzeb ny  w yd a je  się bvć 
w  ogóle postać l i te r ata. będąca ..p ią 
ty m  ko łem  u w ozu“ ; a u to r w p ro w a
d z ił ią  pew n ie d la w ypow ia dan ia  k o 
m entarza, d la  w yc iągan ia  w n ioskó w  
(pom oc d la  w id za n ie in te li*gentnegJ!).

Jeśli m im o to  w szvctko. co ci o w y 
żej pow iedz ia ło  o sztuce W irsk iego , 
ch c ie lib yśm y  sie dopatrzeć w  n ie j 
r r p "oś p o z v tv ^ n p ro , to  na pewno nie 
będą to pu *te  dek lam acje  o spraw ach 
po^t^pu ale — ukazana so lidarność 
snołeczna PTunv ro b o tn icze j b u d u ją 
cych  się zak ładów , so lidarność k tó 
re j cem entem , ia k  się to  ju ż  rzek ło , 
je s t postać um iłow anego \ dzie lnego 
in żyn ie ra , do k tó rego  grupa ta p->- 
s i ^ a  pełno zaufan ie , z k tó ry m  w ła 
śc iw ie  w sp ó łtw o rzy  p rzv  w yna la zku  
i  w  k tó rego  ob ron ie  da łaby sie po
rąbać (ale n iech by  in ż y n ie r te zak ła 
dy  rz u c ił — co b y  b y ło  wtenczas?).

P rzedstaw ien ie  sosnow ieckie D y re k 
c ja  T e a tru  p o tra k to w a ła  napraw dę 
p ieczo łow ic ie  da jąc sztuce dobrveh 
a rtys tó w , k tó rz y  w ło ż y li w tru d n y  
te k s t .»chemiczny * n iem ało w y s iłk u , 
oraz da jąc dobrą op raw ę d e k o ra c y j
ną: ta  t. zw. on rawa dekoracyjna, 
w zbudzająca podz iw  pub licznośc i sta
n o w iła  w łaśc iw ie  n ie tło , ale is te tn y  
e lem ent sz tu k i; w spania le wyposażana 
la b o ra to r iu m  chem iczne i m aszvny 
napraw dę kręcące się. urządzenia 
e lek tryczne , tab lice  w y łączn iko w e  UJ., 
itd . — to  w szystko p racow ało  na ko- 
rzvść sz tu k i i p rzedstaw ien ia . Ju liusz  
W irs k i p o w in ie n  d e ko ra to ro w i W-e- 
s law ow i M a k o jn ik o w i w ysiać specja l
n y  adres w dzięczności. Reżyseria Je
rzego M erunow icza  w yd o b y ła  zdaje 
się ze sz tuk i co się da ło najlepszego, 
p rz y  czym  sam M e runow icz  w y b ił się 
na czoło całego zespołu a rtystycznego 
swą doskonałą grą (S tor — II asy
stent). Ż yw e  i  z in d yw id ua lizow an e  
postaci B ird y  (W acław  ZastrzeźyńsKi) 
i  in żyn ie ra  Saby (A n d rze j Szczepkow
sk i) la b o ra n tk i W ro ń sk ie j (Jadw iga 
Ochalska) K a do n ia (R ud o lf G o łęb iow 
s k i' w yp a d ły  zarów no w  sztuce ja k  
i  na p rapem ierze dobrze. Z łe  w yp a d ł 
inż. P rę tfsk i (Jerzy F itio ). B iedny  f i -  
t io , k tó ż  m u kaza ł sie tak  męczyć 
w  n ied obrane j d lań  ro li,  toć on nie 
um ie być an i re a k c y jn y m  d y re k to 
rem . an i sabotażystą an i ka p ita lis tą , 
an i tęp ym . Pozostałe ro le  w y k o n a li 
zupe łn ie  po p ra w n ie : R udo lf Z b ro je w - 
sk i w  ro li w ice m in is tra  p rzem ys łu , 
F i l ip  K u lig o w s k i, K a z im ie rz  L e w ic k i, 
P io tr  p o ło ń sk i — ja ko  cz łonkow ie  ko 
m is ji Z b is ła w  Pelc — w ro li lite ra ta  
oraz p. Z y g m u n t W ilczko w sk i, M a rU n  
Bess i Jan N a w ro ck i w  ro lach  rob )fc- 
n ik ó w  zak ładow ych.

ZBYSZKO BEDNORZ.

dnie „Boś ty  o mnie pamiętała“ . 
Jest tego sporo jeszcze na 1200 stro
nicach „Sagi“ . Obecnie przygotowu
ję  skrót „Sagi“  w  jednym  tomie z 
ilus trac jam i dla młodzieży pod 
zmienionym tytu łem . Postaram się, 
by była poprawniejsza.

— Nad czym Pan pracuje obecnie?
— Obecnie pracuję nad nową po

wieścią historyczną z czasów Jana 
Husa. Chyba ty lko  przygodnie znaj
dzie się w niej miejsce na m aryn i- 
stykę, gdy poniesie mnie tęsknota 
za morzem.

— Powojenna rzeczywistość przy
w róciła  nam w dużej mierze te zie
mie i  te morza, które są kanwą Pań
skie j try lo g ii. Czy w związku z tym  
nie kusi Pana, by na własne oczy 
zobaczyć i skonfrontować z powie
ścią szlaki wędrówek Pańskich bo
haterów i  odetchnąć dzisiejszą at
mosferą tych miejsc, na których  
przed w iekam i ży li w Szczecinie i 
na W ołyn iu Pańscy bohaterowie?

— W sierpniu 1948 roku błądzi
łem w  towarzystw ie Żony, „samo

w tó r“ , po Pomorzu Zachodnim. B y 
liśm y i  w  Szczecinie, Kam ieniu, 
Kołobrzegu, i na wyspie Wołyń. 
W jeżdżając samochodem na W ołyń 
doznawałem dziwnego wzruszenia. 
Piechotą błądząc po wybrzeżu — 
szukałem siebie, ja k  bym napraw
dę mógł już tu ta j bywać. Pogwi
zdywałem dla niepoznaki, by ukryć 
tęsknotę, z jaką spoglądałem z ja 
kiegoś wzgórza, k tóre nie było Sre
brnym  Wzgórzem Jomsborczyków, 
w  morską dal, ku Normanom. Do 
czego, czy do kogo m iałem tęsknić? 
Do Sigrydy? Kiedy? Dziś? Gdy o- 
podal w  kabin ie gruby prezes zapi
nał sobie szelki, a m ilusińskie z 
Domu Zdrow ia zbierały muszelki? 
Zabawne uczucie. I  ciekawe re flek 
sje. Chętnie porozmawiałbym o tym  
z m ym i czyte ln ikam i w  Szczecinie, 
tak ja k  rozmawiałem o „Sadze“  już 
w  Krakow ie, W rocław iu, K a tow i
cach i Sosnowcu.

Rozmowę przeprowadził 

Stanisław Telega
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Wśród malowniczych, łagodnych wzgórz 
pokrytych lasami, opodal pięknych jezior, 
leży n iew ielka wieś warm ińska Brunswald. 

W r. 1894 z ja w ił się tu ta j ks. W alenty B ar- 
czewski, k tó ry  już  do końca żywota dni 
swoje z miejscem tym  złączył. Lata dzia
łalności brunswałdzkiego proboszcza to ła 
ta wytężonej pracy i  w a lk i. Gorące, po l
skie serce tego najwybitniejszego W arm ia
ka było te j pracy i  w a lk i niewyczerpanym  

źródłem.

Położony na uboczu, m aleńki Brunswald w s ław ił się 

tedy im ieniem  swego niestrudzonego proboszcza, 

k tó ry  po b lisko 34 latach pracy i  działalności tu  

w  roku 1928 zakończył życie. Tu także na m ałym  

cmentarzyku, w cieniu szumiących drzew, spoczął 

jako jeden z najw iększych W arm iaków i  bo jow n i

ków polskości na naszej Północy.

Wdzięczność tych wszystkich, w których  
ks. Barczewski rozpalał miłość do po lskie j 
ojczyzny, w yraziła  się także w  m iłości do 
niego samego. Lud w arm iński w ystaw ił 
mu z groszowych składek kamienny nagro
bek z wyrazam i wdzięczności za dzieło ży
wota. On sam w  poczuciu spełnionego obo
w iązku kazał sobie położyć na grobie na
pis: „Ży łem , bo chciałeś. Umarłem, bo ka

załeś. Zbaw, bo możesz“ .

W ystawiony w  roku 1912 w  miejscu starego X V -  
wiecznego, neogotycki kościół brunswałdzki mieści 
w  sobie jeden z najciekawszych zabytków polskości, 
polichrom ię H. Zeptera, natchnioną przez ks. B ar
czewskiego — koronę patriotyczne j działalności p le
bana brunswałdzkiego. M alarz Zepter by ł Niemcem. 
Ks. Barczewski m usiał uciekać się do nielada sztu
czek i  fo rte li, ażeby niemieckiego malarza nakłonić  
do przedstawienia na malowidłach po lskie j treści. 
Podobno Zepter parokro tn ie rzucał pracę, ale osta
tecznie dał się pokonać dyplom acji sprytnego p ro

boszcza.

A oto w idok wnętrza brunswałdzkiego kościoła. Nad 

nawą ja k  ludzka tęsknota wspina się ostrołukam i 

sklepienie, już przez sam sty l swej budowy w yra 

żając pewną symbolikę. W tym  to miejscu ża rliw y  

patrio ta  i  działacz lokalny, m iłośn ik spraw ściślejszej 

ojczyzny, wyśpiewał całą swą w iarę i  nadzieję w od

rodzenie Polski i  połączenie W arm ii z Macierzą, 

jakby paktując z Opatrznością o spełnienie spra

w iedliwości społecznej.

W po lich rom ii te j zamknął w  skrócie i  
alegorii wszystkie patriotyczne marzenia 
i  pragnienia duszy. W polach sklepienia 
znaleźli się na jw yb itn ie js i polscy święci 
i  wym ownie zestawione, jakby w  błagal
ną m odlitwę, miejsca uświęcone kultem  

narodu
Sw. Jadwiga śląska pomiędzy Chrystusem  
z katedry w awelskie j i  frontonem  w a r
m ińskiego tum u stanowią m ały fragm ent 

n iezw yk łe j całości

Sw. Kazim ierz K ró lew icz ostentacyjnie 
rozw inął nu ty „Boże coś Polskę“ , a z ty łu  
w idn ie je  jedno z proroctw  ks. Barczew
skiego. Sw. A ndrze j Bo bola, kanonizowa
ny w  kościele brunswałdzkim  na 35 la t 
przed wyniesieniem na ołtarze w  Rzymie, 
asystuje w całopaleniu . carskich knutów. 
Nie widać niestety trium fującego białego 
orła, ani spadających w płom ieniach orłów  
zaborczych. O trium fu jącym  polskim  zna
ku przepowiedział ks. Barczewski: „Ten  
orzeł przetrwa i  mnie i  was, i  będzie je 

szcze kró low a ł nad W arm ią“ .
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Zagadnienia naszej lite ra tu ry  ma
rynistycznej dyskutowane są ostat
nio często i obszernie. Dyskusje te 
odbywają się jeszcze na peryferiach 
naszej „w ie lk ie j“  prasy lite rack ie j, 
w  pismach, dla których problem ten 
siłą rzeczy jest najbliższy. Poza cy
klem  sylwetek m arynistów  w  „O d
rze“  wspom inaliśm y ju ż  tu ta j o 
troskach literacko-m arynistycznych 
„Tygodnika Wybrzeża“ . Dziś kolej 
na Arkonę, k tó ra  ukazując się 
rzadko (przeciętnie num ery po
dwójne co dwa miesiące) tym  bar
dziej zasługuje na notowania. Za
n im  jednak zajm iemy się jednym  z 
artyku łów  ostatniego num eru tego 
pisma, niech wolno m i będzie dla 
historycznej ścisłości przypomnieć, 
że z owych „w ie lk ich “  czy „czoło
wych“  tygodników  lite rack ich  „N o 
w iny  L ite rack ie “  by ły  tym  pismem, 
które w  początkowym okresie swej 
pracy po lskie j lite ra tu rze  morskiej 
pośw ięciły sporo miejsca i  k ry tycz
nej uwagi.

Wzorowe chyba pod każdym 
względem pismo godne określenia 
jako „reg ionalne“  w  całkowicie po
zytywnym  tego słowa znaczeniu, 
„A rkona“  w  swym bogatym nume
rze 7/9 przynosi n iew ie lk i a rtyku ł 
Mariana Brandysa „Najm łodsza ma- 
ryn is tka  (o pewnym konkursie)“ . 
A u to r a rtyku łu  omawia kró tko  trzy  
pozycje konkursu literackiego Wo- 
jew. Rady Sztuki i  K u ltu ry  A r ty 
stycznej w  Gdańsku. Na konkursie 
tym  nie przyznano wprawdzie na
grody pierwszej, ale Brandys wska
zuje na dw ie drugie nagrody rów 
norzędne przyznane Janow i Pana- 
sewiczowi z Bydgoszczy za nowelę 
z życia rybaków  nadmorskich p. t. 
„Z łodz ie j“  oraz A ndrze jow i B rau
now i za nowelę „K ro k o d y l“ , mającą 
za temat walkę radzieckiego tra 
łowca z bombowcami i  ścigaczami 
n iem ieckim i. Nazwisko Andrzeja 
Brauna znane- jest już b liżej z do
brych w ierszy ogłaszanych po cza
sopismach i  zapowiedzianych w  to
mie. Jan Panasewicz jest autorem 
nieznanym. Przyna jm niej niezna
nym  szerzej, gdyż może w  re jon ie 
pom orskim  nazwisko to już coś mó
w i. Brandys zwracając uwagę na 
tych dwóch laureatów konkursu 
przytacza fragm enty ich utworów. 
Czyni to słusznie, gdyż u ry w k i te 
potw ierdzają w  całej pe łn i obowią
zek zainteresowania się m aryn istyką 
nagrodzonych autorów. Znacznie 
jednak ciekawszy jest jeszcze ciąg 
dalszy a rtyku łu  Mariana Brandysa. 
Oto jego fragm ent: „M im o  że no
wele „Z łod z ie j“  i  „K ro k o d y l“  zo
stały zakwalifikowane najwyżej z 
prac konkursowych, na jbardzie j sen
sacyjną pozycją konkursu a zara
zem jego najcenniejszą zdobyczą 
okazał się inny u tw ór, a m ianow i
cie nagrodzone trzecią nagrodą opo
wiadanie „N a stoczni“ . Sensacyj- 
ność nagrody polega na tym , że 
zdobywca je j, 26-letni Franciszek 
W iśniarowski jest zw ykłym  robot
nikiem , ślusarzem Stoczni Gdań
skie j. Mało tego: W iśniarow ski jest 
robotnikiem , k tó ry  w  tegorocznym 
wyścigu pracy osiągnął najwyższą 
normę pracy ze wszystkich stocz
niowców polskich“ . Przytoczony 
przez M ariana Brandysa fragm ent 
opowiadania W iśniarowskiego wska
zuje rzeczywiście na niew ątp liw y, 
samorodny ta lent pisarski. Jest to 
chyba ta lent czerpiący wyłącznie z 
własnego, bezpośredniego doświad
czenia, może bez dużej twórczej in -
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K r ó t k i e  s p i ę c i a

Koński
W praw dzie  w yśc ig i konne, to  

rzecz bardzo od leg ła  od za in te re 
sowań językowych, m im o  to je d 
nak, gdy się je s t w  poszuk iw an iu  
tem atu , to i  w  tych  wyścigach  
m ożna coś odpow iedn iego znaleźć.

K ażd y  przyzna, że n ie  m a  n ic  
ba rdz ie j wspania łego, n iż  nazw y  
czy w łaśc iw ie  im iona  końskie . L u 
dzie da ją  tu ta j upust sw e j fa n ta 
z j i  i  naaa ją  kon iom  —  chociaż ko 
n io m  jes t to zasadniczo i  n ie  za
sadniczo zupe łn ie  obojętne  —  na
zw y  pełne w dz ięku , po lo tu , egzo
ty k i,  a na w e t i  w ym yślnośc i. 
Zwłaszcza, gdy chodzi o kon ie  ra 
sowe i  wyścigow e, (no i  w o jskow e, 
ja k o  że w  w o js k u  w szystko, a w ięc  
i  koń  m usi m ieć sw oje m iano ) bo 
n a tu ra ln ie  poczciwe robocze s iw 
k i  i  kasz ta nk i muszą zadow olić  
się nazwą „s ta ry “ , czy „s ta ra “  (z 
p rzyd a tk ie m  tradycy jne go  „w io “ ). 
Chyba, że w łaśc ic ie l ta k ie j czy in 
ne j p o p u la rn ie  zw ane j chabe ty ma  
fa n ta z ję  i  uważa, iż jego koń  też 
p o w in ie n  się odróżniać od swego 
końskiego otoczenia ja k im ś  spe
c ja ln y m  im ien iem .

B y w a ją  w ięc m iana  ta k ie  i  o- 
w akie . M iana , k tó re  pachną da le
k im i lą da m i i  m orzam i, m iana  
m ito log iczne , m iana , na k tó rych  
m ożnaby się uczyć ge og ra fii i  h i
s to r ii,  m iana  botaniczne i  zoo lo
giczne, m iana  ka lendarzow e, czy li 
m iana, w z ię te  ze spisu im io n  w  
ka lendarzu , m iana , p rzyp o m in a 
jące nazw y n a jw y k w u n ie js z y c h  
p e rfu m  p a rysk ich , m iana , k tó re  
każą nam  m ysiec, iż  nasza zna
jom ość obcych ję zykó w  je s t m im o  
w szystko niedostateczna, m iana, 
co a o k tó ry c h  cz ło w ie k  m a tak ie  
w ą tp liw ośc i, iż  m us i ich  znacze
n ia  szukać w  zag ran icznych en
cyk loped iach, m ia na  proste , m ia 
na dziwaczne, m iana  sk o m p lik o 
wane, m iana  nudne, m ia na  in te 
resu jące  —  no je d n y m  słowem  
m iana  wsze lk iego rodza ju , ga tun 
k u  oraz k a lib ru .

Co do tych  m ian , to  rzecz p ro 
sta n ie  m ożna m ieć żadnych za-

S PR O  STO  W A N IĘ
W  części egzem plarzy poprzedniego 

45 n u m eru  „ o d r y “  zam ien iono na s tr. 
4-te j pod dw iem a p ie rw szym i re p ro 
d u k c ja m i z c y k lu  , Sztuka na Ś ląsku 
C ieszyńskim “  podp isy . Pod re p ro d u k 
c ją , p rzedstaw ia jącą  g rupę , p o w in ie n  
być podpis : H e n ry k  N itra  „P a s to ra ł
ka *, a pod re p ro d u kc ją , p rzedstaw ia 
jącą cz łow ieka  ze z łożon ym i do m o
d li tw y  rę ka m i: Jan  W a lac li „P an em  
no s tru m  co tid ia n u m “ .

wencji, ale talent, k tórem u należy 
się uwaga i  pomoc.

Brandys pisze o tych trzech pozy
cjach gdańskiego konkursu m aryn i
stycznego w  nadziei obudzenia pew
nego optym izm u w  okresie, gdy na 
tem aty lite rack ie  wypowiada się u 
nas ty le  sądów pesymistycznych. 
Optym izm  obudzony jego artykułem  
jest oczywiście m aleńki, ale chyba 
poważniejszym rezultatem  jego a r
tyku łu  powinno być zainteresowa
nie się pracą nagrodzonych w  Gdań
sku utworów . Być może, że funda
torzy nagród i  orgnizatorzy kon
kursu wyciągnęli ju ż  z fak tu  przy
znania tym  autorom nagród odpo
w iednie wnioski. Jeśli nie, należy 
się tego domagać, należy obudzić 
zainteresowanie autoram i i  poza 
Gdańskiem. 'W roku bieżącym zapo
czątkowane zostały na małą skalę 
podróże marynistyczne pisarzy po l
skich, podróże odbywane nie w  wa
runkach turystycznych, lecz na stat
kach pracujących w  marynarce han
dlowej i  rybackich (jedną z tych 
pierwszych podróży odbył Tadeusz 
K w iatkow ski, k tó ry  reportaż z niej 
drukow ał w  szeregu odcinków 
„D zienn ika Polskiego"). Gdańscy 
laureaci lite raccy zasłużyli chyba na 
to, by prócz nagród um ożliw iono im  
chociaż tą drogą dalsze studium te
matu, k tó ry  przeszedł już z pozy
tyw nym  rezultatem  próbę ich pióra.

A  propos „A rk a n y “  Gdyby kogoś 
zniechęcał epitet, k tó rym  pismo to 
zostało powyżej obdarzone, epitet 
„pism o regionalne“ , trzeba zwrócić 
uwagę, że na je j łamach obok te 
matów regionalnych pełne upraw
nienia posiadają również tematy 
szersze, związane ze sprawami nie 
należącymi do regionu. Z ciekaw
szych tego rodzaju pozycji omawia
nego num eru wym ienić trzeba uwa- 
gi K . W. Zawodzińskiego „W ie lka 
publicystyka, w ie lk i reportaż“ , Ste
fana Uchańskiego a rtyku ł „K ry ty 
cy i  recenzenci“ , „A r tu ra  H u tn ik ie - 
wicza „W  sprawach nauki o lite ra 
turze“ . W arto jeszcze nadmienić, że 
„ Arkona“  zawsze przynosi ob fity  
m ateria ł poetycki.

Piękną kolumnę wrocławską przy
niosło w  ostatnim  (45) numerze 
„Odrodzenie“ . Ukazała się ona z 
okazji n iezwykłe j pub likac ji. Jest 
nią nowy tom poetyckiej „B ib lio te 
k i Jana K ug lina “  przynoszący „S ty - 
chy wrocławskie“ , wiersze lite ra 
tów  w rocławskich z X V I I  w ieku 
opracowane tekstowo i  krytycznie 
przez Juliana Lewańskiego i  A le k 
sandra Rombowskiego, a graficznie 
przez m istrza sztuki d rukarskie j (tu 
ty tu łu  tego można użyć w  ja k  na j
pełniejszym i  najszlachetniejszym 
znaczeniu) Jana Kuglina. Owa ko
lum na wrocławska „Odrodzenia“  
przynosi a rtyku ły  wszystkich trzech 
współtwórców nowego tomu b ib lio 
tek i kuglinow skie j. D ruk  Kug lina 
wydany w  nakładzie 120 egzempla
rzy nie dotrze poza wąski krąg b i
b lio filów . Przeznaczenie jego obej
m uje n iew ie lu  specjalistów zagad
nienia. Dlatego też spopularyzowa
nie polskich siedemnastowiecznych 
tra d y c ji lite rack ich  W rocław ia w  
„O drodzeniu“  w itam y z tym  w ięk
szą satysfakcją. B ib lio file  będą za
biegali o egzemplarze „S tychów 
wrocławskich“ , przeciętnemu czytel
n ikow i wystarczy dobrze opracowa
ny m ateria ł w  „O drodzeniu“ , rzu
cający ciekawe św iatło na miasto 
„znowu nasze“ , ja kby  powiedział 
M ickiew icz, (ki)
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lemat
strzeżeń, m im o, że n ic  nam  abso
lu tn ie  n ie  tłum aczy, dlaczego je 
den koń w yśc igow y nazyw a się 
„G ir la n d a “ , d ru g i „S a n ta  C ruz“ , 
trze c i „S ob iepan 11“ , a czw a rty  
„B e l am i“ .

G odzim y się z ty m  i  chyba t y l 
ko w ted y , gdy jesteśm y na w yśc i
gach na ty le  le kkom yś ln i, że sta
w ia m y  na kon ia  ty lk o  dlatego, iż 
jego nazwa nam  się podoba  —  to 
z le kka  k ln ie m y  na jakąś  „A n d a 
lu z ję “  czy „H a p p y  B oya“  albo  
„C harm euse“ .

Z  je d n ym  ty lk o  n ie  m ożem y  się 
pogodzić, je ż e li po dziś dzień bie
ga ją na wyścigach kon ie , noszące 
nazw y n iem ieck ie , ja k  na p rz y 
k ła d  to zano tow a liśm y w  czasie 
g o n itw  w  osta tn ią  n iedzie lę  paź
dz ie rn ika  —  „C asar“ , „C le u e rh o f“ , 
„D iin a “ .

Ostatecznie koń  o to  się zupe ł
n ie  n ie  obrazi, gdy będzie się na 
zyw a ł zam iast „C asa r“  —  „C ezar“ ,

W \ następnym numerze 
ukażą się m. in. następu
jące artykuły: Stanisława 
Telegi „W  cieniu legendy 
o masztowej sośnie“ , Flo
riana Miedzińskiego „Uwa
ga, Richelieu straszy bez 
przerwy“ , Adama Galosa 
artykuł o wędrówkach pol
skich robotników na Śląsk 

—  i inne.

albo zam iast „D iin a “  —  „D źw in a ", 
nie m ów iąc ju ż  o „C le u e rh o fie ", 
k tórego m ożnaby przechrzc ić  na 
co żyw n ie  się kom u podoba.

Dobrze by w ięc  było, aby s ta j
n ie  w yścigow e i  nad ty m  pom y
ś la ły  i  n ie  p rz y w ią z y w a ły  z b y tn ie j 
w a g i do tego, że ta k i czy in n y  koń  
je s t pochodzenia n iem ieckiego i 
że posiada  ja kąś  tam  sw o ją  m e
try k ę . Ludz ie  zm ien ia ją  nazw iska, 
dlaczegóż kon ie  m a ją  być upośle
dzone i  nosić całe życie m iano, 
k tó re  nam  się n ie  podoba?

W  im ie n iu  w ięc  w szys tk ich  ko 
n i p ro te s tu je m y p rze c iw ko  „C d -  
sarom “ , „L u n o m “  i  „C leue rho -  
fo m “ .

N IE J A K I  X

Teatr w  Świdnicy

Teatr miasta Św idnicy w ystąp ił z nową premierą, tym  razem z „Obroną  
Ksantypy“  L. H. Morstina. Sztukę reżyserował W ik to r Biegański. Na 
zdjęciu A lina  Dzierzbicka (M irryna) i  Tadeusz Czechowski (Charmides).

Realizm  społeczny
(Dokończenie ze s tro n y  2)

k o k ie tk i.  G ła fira  m a do sw o je j 
podłości stosunek jasny. A n i na 
c h w ilę  n ie  szuka w  samej sobie 
an i u  in nych  usp raw ied liw ien ia . 
W  sw o im  dążeniu jes t kon k re tna  
i  w o lna . Ten, kogo oszukuje —  
to  m a rn y  g łup iec i  ty lk o  p ie n ią 
dze da ją  m u wyższość nad nią. 
Czy to  jes t sp raw ied liw e? ! I  gdy 
sztuka O strow skiego dobiega do 
p u n k tu , w  k tó ry m  okazuje się, 
że w in a  leży w łaśc iw ie  po s tro 
n ie  tych , co posiadają pien iądze 
i  bogactwo, jesteśm y ju ż  psy
chicznie p rzyg o tow an i do sceny 
uwodzenia. G ła fira  n ie  ty lk o  n ie  
w y w o łu je , w  nas w s trę tu , ale za
chw yca rozum em , in te lig e n c ją  i 
budz i naw e t współczucie: ja ka  
szkoda ta k ie j ko b ie ty  d la  tego o- 
graniczonego bogacza! Pod w zg lę
dem  a k to rsk im  scena uw odzenia 
to arcydzie ło. To ko ro nko w a  ro 
bota d ia le k ty k i ow cy i  w i lk a  w  
je dn e j osobie: dz iew czyny w k ła 
da jące j na p rzem ian  to  maskę 
m n iszk i, to obnażającej się w y 
ra fin o w a n y m  gestem k o k ie tk i. 
Została użyta  cała przebogata i 
jakże pom ysłow a gam a kob ie 
cych w yb iegów , ażeby się w resz
cie znaleźć na ko lanach bogatego 
Ł yn ia je w a . A le  po tem  G ła fira  
każe sobie zapłacić za wszystko. 
K iw n ię c ie  je j pa lca będzie d la  je j 
o f ia r  rozkazem.

Z ie rka ło w a  g ra  sw o ją  ro lę  
św iadom ie i  konsekw entn ie . Je j 
G ła fira  to  postać skom p likow ana, 
ro z w ija ją c a  się i  przekszta łca ją
ca w  oczach w idzów . B iedna 
dziewczyna w  hab ic ie  m n iszk i, 
w y ra fin o w a n a  ko k ie tka , t ry u m 
fu ją ca  bogata dama, tra k tu ją c a  
swego męża ja ko  dodatek n ie 
zbędny do bogactwa, to  e tapy je 
dnej m yś li: św iadom ie cyn iczne
go stosunku do ówczesnego zw ie 
rzęcego u k ła d u  społecznego.

Z ie rk a ło w a  należy do m łodego 
poko len ia  T e a tru  M ałego. D ru 
g im  w y b itn y m  p rzedstaw ic ie lem  
tego poko len ia  je s t a rtys ta  I l j i ń -  
ski. Rolę A po llo n a  g ra  on bez 
k rz ty  lito śc i d la  „b o ha te ra “ . W 
p rze c iw ień s tw ie  do Z ie rka ło w e j 
n ie  obda rzy ł go an i je d n ym  r y 
sem, k tó ry  w zb u d z iłb y  nasze 
sym patie. P ozbaw ił go naw e t ze
w n ę trznych  w a lo ró w  byłego o f i
cera. Ten w iecznie p ija n y  d ra 
p ie żn ik  w ła śc iw ie  n ie  je s t ju ż  
szkod liw y . Z adow a la  się b y le  pa
d liną . D la  niego w yc iągnąć parę 
ru b li od m łode j, bogate j w d ow y  
K u p a w in e j (k tó rą  m u  przecież 
sw a ta ją !), to taka  sama zdobycz, 
ja k  w y łu d z ić  od służącego k ie l i
szek w ó dk i. D osto jna jego cio tka , 
M urzaw iecka , uważa, że spadł on 
na dno n ie  z pow odu b ra k u  po
czucia godności, zupełne j a t ro f i i 
m o ra lne j, ale w łaśn ie  dlatego, że 
zęby sobie stęp ił. To degenerat 
—  p rzeds taw ic ie l w yradza jące j 
się a ry s to k ra c ji. A le  w a rs tw a  ta 
n ie  chce zginąć bez w a lk i.  Jedni, 
ja k  M urzaw iecka , uc ieka ją  się do 
fa łszow ania  pap ie rów , a d ru 
dzy, ja k  B ie rk u to w , przes taw ia ją  
się na nowe to ry  i  za jm u ją  się 
operac jam i ha nd low ym i.

P rzypom ina  się inna  kreac ja  
w  in n y m  teatrze, m ianow ic ie  P r i-  
b y tko w , bogaty kup iec w  sztuce 
O strow skiego „O s ta tn ia  o f ia ra “ 
w  u ję c iu  a rty s ty  M cha tu  M os- 
k w in a . Z w y k le  P r ib y tk o w  na 
scenie’ to  cz łow iek  bez sk rup u łów , 
b ru ta ln y , ku p u ją c y  w szystko i 
w szystk ich , to typ  obleśnego sta
rego bogacza. M oskw in , n ie  po
zbaw ia jąc go u jem nych  rysów , 
stuszował je , w y d o b y ł jego u ro k  
osobisty, s tw o rz y ł postać pełną 
godności, k tó re j dostępne są 
wzn iosłe  uczucia, dum nie  u k ry 
w a jącą  swą nieszczęśliwą m iłość. 
Pog łębiona w  ten  sposób ro la  
P r ib y tk o w a  czyn i z rozum ia łym  
postępowanie p iękn e j i  szlachet
ne j T u g in e j odda jące j m u  swą 
rękę. To do pewnego stopnia 
u s p ra w ie d liw ia  je j k ro k , oca la jąc 
w  naszych oczach je j czystość 
m ora lną  i  psychiczną. Taka in te r 
p re ta c ja  w y n ik a  z ducha M cha tu : 
dążenie do w ydobyc ia  z duszy 
lu d z k ie j m aks im um  p iękna  i szla
chetności. Jest to  konsekw encja 
m chatow skiego rea lizm u  psycho
logicznego. Już na p rzyk ładz ie  
G ła firy , ja k o  też A po llona  T ea tr 
M a ły  zadem onstrow a ł swą in te r 
p re ta c ję  rzeczyw istości —  sw ój re 
a lizm  społeczny. Postępowanie 
osób okreś la ją  w a ru n k i i  d latego 
niepotrzebne jes t tuszowanie 
z łych, an i podkreś lan ie  dobrych 
s tron  boha te rów . Co do w ad, to 
się je  potępia, je ś li n ie  w  sam ym  
cz łow ieku  (G ła fira ), to  ich  p rz y 
czynę i  źród ło . Ideo log ia  ta  n a j
p e łn ie j dochodzi do głosu u  Ja- 
b łoczk in e j, g ra jące j głównego 
w ilk a  w  sztuce O strow skiego —- 
M urzaw iecką .

M urza w ie cka  je s t n ie ja ko  sym 
bo lem  ginącego św ia ta  a rys to 
k ra c ji.  W brew  pozorom , m im o 
w ie lkopańsk iego  gestu i  głośnego 
nazw iska rodowego, w d z ie ra  się 
do dom u M u rza w ie ck ie j coraz 
bezwzględnie j... nędza. N ie  ty lk o  
przed tłu m e m  d łu żn ikó w , ale na
w e t przed w łasnym  lo ka je m  trze 
ba u k ry ć  fa k t  puste j k iesy. A le  
M u rza w ie cka  jes t dum na i  nie 
chce naw e t przed samą sobą 
przyznać się do ba nkru c tw a . Jest 
ju ż  stara, ale uważa, że m a dość 
s iły , żeby w a lczyć. Je j pozorna 
św ię tob liw ość n ie  przeszkodzi je j 
zawrzeć sojuszu z fałszerzem  
w eks li. Jeś li n ie  uda się ożenić 
b ra ta nka  A po llona  z bogatą w d o 
w ą K up a w in ą , to  trzeba wydostać 
od n ie j p ien iądze fa łszerstw em  
lu b  szantażem, A le  na owcę K u 
paw iną  zastaw ia sieci in n y  w ilk ,  
B ie rk u to w . On dem askuje M u 
rzaw iecką. I  nagle w  ob liczu  n ie 
bezpieczeństwa, w  obaw ie przed 
odpow iedzia lnością  i  k a rą  dum na 
a ry s to k ra tk a  w yka zu je  całą swo
ją  nicość Przed n a m i siedzi 
tchórz, drżący o swe życie. M u 
rzaw iecka  okazuje się, m im o  po
zorów  w ie lkośc i, przestępcą m a
łego k a lib ru , ta k  samo ja k  A p o l
lom  A ry s to k ra c ja  n ie  um ie  ju ż  
pope łn iać na w e t w ie lk ic h  prze
stępstw . Jab łoczkina , ta k  samo 
ja k  I l j iń s k i,  da je  obraz bezwzglę
dn ie  u jem ny, godny potępien ia. 
Jest to w y ro k  zw yc ięsk ie j, na-
przód idącej historii. Bez serttjr-

m en tu  i  łe z k i nad ginącem  św ia 
tem.

Jab łoczkinę w iąże z tea trem  
sześćdziesiąt bez m ała  la t  n ie 
p rze rw an e j pracy. N a scenie 
przeżyła  ona pa rę  poko leń  te 
a tra lnych . I  je ś li m ó w i się o t ra 
d y c ji tea tru , to  ona je s t je j ży
w y m  w cie len iem , ko n tyn u a to rką  
F iedo tow e j i  Je rm o łow e j. Tak 
samo ja k  dzis ie jszy a rtys tyczny  
k ie ro w n ik  te a tru  S adow ski (po
tom ek s łyn ne j „d y n a s t ii“  Sa
dowskich), pochodzi ona z ro d z i
n y  te a tra ln e j: je j o jc iec b y ł reży
serem A leksandryńsk iego  tea tru  
w  Pete rsburgu, a m a tka  a rtys tką , 
i  b y ł czas, k ie d y  m a tka  i  córka 
g ra ły  razem  w  je d n ym  teatrze. 
K ie d y  w  1937 r. Jab łoczkina 
św ięc iła  swoje 50-lecie p racy  sce
n iczne j, m ów iono  o n ie j ja k o  o 
w y ją tk o w e j artystce , godnie p ie 
lęgnu jące j tra d y c je  Szczepkina 
i  Jużyna, ale n ie  m n ie j podkre 
ślano je j zasług i na po lu  pracy 
społecznej, je j zw iązek ze w spó ł
czesną rzeczyw istością. I  m arze
n iem  a k to rk i,  k tó ra  zagra ła  w  
życ iu  ponad 300 ró l trag icznych , 
kom ediow ych , boha te rsk ich  i 
cha rak te rys tycznych  z rep e rtua 
ru  klasycznego i  nowoczesnego, 
jes t m óc pokazać we współczes
ne j sztuce p ra w d z iw y  obraz no
w e j ko b ie ty  ro s y js k ie j, budu jące j 
socja lizm . „W ychow ana na boha
te rs k ie j tw órczości Je rm o łow e j, 
Leńskiego, Jużyna zawsze dąży
ła m  do klasycznego repe rtua ru . 
Teraz m arzę o sztuce współczes
ne j —  życie sow ieckie  jest p rze- 
pe ln ione nie  spo tykanym  nigdzie 
heroizm em , k tó ry  w in ie n  dostar
czyć m a te ria łu  d la  twórczości 
dram atyczne j... W tedy te a tr  bę
dzie m óg ł pokazać na scenie 
obrazy współczesnych bohaterów  
sow ieckich i  w  ten  sposób p rzy 
n a jm n ie j odp łac i w ie lk im  bu 
dow n iczym  socja lizm u, k tó rz y  
n ie  szczędzą swego życia, swego 
zapału, swego geniuszu, ażeby 
uczyn ić  ludzkość szczęśliwą...“

C y ta ta  ta  tłum aczy  n ie  ty lk o  
stosunek a r ty s tk i do swej pracy. 
T łum aczy  też ja k  g łębok i jest 
zw iązek M ałego T ea tru  z życiem  
i  n a jle p ie j św iadczy o jego re - 
a liźm ie  społecznym.

Julian Stryjkow ski
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